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Wiec alpejski.
K o n c e n t r a c je  narodow e odbyw ają  się w 

całej A us try i ,  n igdzie  j e d n a k  nie powstają, ta k  
p rędko  j a k  w naszym  kraju . Czesi i N iem cy 
tak że  chcą s tw orzyć  .Rady Narodowe, n a t ra f ia ­
ją  wszakże na  liczne przeszkody. W  Pradze  
ju ż  pow sta ła  ta k a  p row izo ryczna  czeska R a d a  
j n a  pi er wszem swom posiedzeniu  w niedzielę 
uchw aliła ,  że w szystk ie  s tronn ic tw a  czeskie po­
w in n y  u tw o rz y ć  je d n ą  narodow ą g rupę , so lidar­
ną  w spraw ach , obchodzących  ca ły  naród, w 
innycli  zaś razach  k lu b y  z ach o w a ły b y  sam o­
dzielność. Pom im o, że t a k a  k o n c e n t r a c ja  by ła -  
oy n iezupe łną  i często ty lk o  illuzoryczną , po ­
niew aż w grunc ie  rzeczy albo nie m a  spraw, 
k tó reb y  obchodziły  ca iy  naród, albo też  w szyst­
kie bez w y ją tk u  obchodzą go w rów nej mierze, 
zgłosili się do niej ty lk o  staroczesi i młodocze- 
sh W obec  tego  R a d a  N arodow a oświadczyła, że 
musi uw ażać  p ro je k t  k o n c e n t r a c j i  za. n ie w y ­
k o n a ln y  p rzy n a jm n ie j  dopóty , dopóki nie p r z y ­
s tą p ią  do n is j  ag raryusze ,  którzy' j e d n a k  t r z y ­
m ają  się do tąd  osobno. To samo je s t  w  obozie 
n iem ieckim  . osobno idą katolicy , chrześc ijańscy  
soeyaliści, w szechnieincy i ludowcy. W ezw an ie  
do k o n c e n t r a c j i  narodowej, obejm ującej w szyst­
kie  k ra je  a u s try a c k ie  z w y ją tk iem  Galicyi. w y­
szło na jp ie rw  od N iem ców  sudeckich. N a razie  
przebrzm iało  ono bez echa, n ie w ą tp l iw ie  d late  
go, że z l ibe ra lnym i B em ak am i t ru d n o  iść k a ­
to l ikom  i feudalistom . J e d n a k ż e  po pew nym  
czasie podnieśli to  hasło ludow cy  z k ra jów  a l : 
pejskich, zw an i tak że  postępow cam i. Ale p o ­
niew aż w łaśn ie  w ty ch  k ra jach  toczą oni za­
w zię tą  w a lk ę  z ka to l ick iem  s tronn ic tw em , a w 
A ustry i  Dolnej z chrześcijańsk im i soc ja l is tam i,  
p rze to  te  obozy nie odezw ały  się na, wezwanie, 
w szechińem ęy zaś n ie ty lko  zachowali się obo­
ję tn ie ,  ale j a k b y  dla silnego zaznaczenia  swej 
odrębności urządzili  swój własny wiec w  W ie ­
d n iu  tego  samego dnia , m ianow icie  w n iedzie­
lę, g d y  sk łonn i do k o u cen tracy i  narodow ej 
N iemcy zjechali  się w Leobenie  na w ielki wiec 
alpejski. N a ty m  w iecu nie było  n ikogo  z k a ­
to lickiego s tronn ic tw a , nikogo z radyka lnego ,  
ani socyalno-chrześcijańskiego, a z p a r ty i  wier- 
nokonsty tu cy jn e j  pojaw ił się ty lk o  Lr. L am berg . 
P rzyby li  ty lk o  pos tępow cy  i Bemacy. K o n iecz ­
ność k o n c e n t r a c j i  narodow ej u z n a ły  więc ty lk o  
środkowe p a r ty e  w7 obozie n iem ieck im , a sk ra j ­
no n a  p raw o  i n a  lewo t r z y m a ją  się na ubo ­
czu. Oczywiście, nie znaczy  to, że one nie chcą 
solidarności, ty lko , że n ie  w idzą p u n k tó w  s ty ­
cznych. T rzeba  je  s tw orzyć  przez rew izyę  p ro ­
g ram ów  s t ionn iozych , ale  o tern n ie  m yś lą  <po- 
^ ę p o w c y  i Bem acy, k tó rz y  na  w ielu  p u n k ta c h  
a ta k u ją  f a sa d y  katolickie , a w sp raw ach  s o c ja l ­
nych  t r z y m a ją  się daw nej l ibera lnej m etody. 
Okrzykiem , że słowiański H a n n ib a l  stoi przód 
o ram am i n iem czyzny, niepodobna, w szystkich  
Niemców z łączyć w je d e n  obóz, poniew aż jes t  
0 fa łszyw y alarm. D la  zapasów z u ro jonym  

przec iw nik iem  nie chcą się rozp łynąć  w7 nie- 
nneckiom zjednoczeniu  kato licy , luegorowcy, 
radykaliśc i  i w szechniańićy , d la  kŁÓfiyoh naj-  
n u lszem hasłem  je s t  „Los von R o m 11.

T a k  ted y  w  Leobenie  z jechali się ty lk o  
cb k tó ry ch  właściw ie  nic nie d z ie l i : póstępow- 
o.Y z k ra jów  a lpejskich  i postępow cy z k ra jów  
jtideckich. N iem niej j e d n a k  zjazd bjd im ponu- 
•Kęy. P rz y b jd i  n a ń  m in is t ro w ie :  B e r s c h a t ta  — 
u  o j  z postępow ców  alpejskich  i P rade ,  wódz 
postępow ców  niem ieckich w Czechach. Ich  o b e ­
cność dowodzi, że A lp y  podają  rękę  Sudetom  
w imię narodu . B y li  t a k ż e : prezes niem ieckich 
ludowców dr. Oliiari, w y b i tn y  poseł eh-. Beurlo,

m nóstw o in n y ch  posłów do R a d y  p a ń s tw a  i 
sejmów, członkowie w ydzia łów  k ra jow ych , izb 
hand low ych , bu rm is trze  miast, profesorowie 
un iw ersy te tów , prezesi różnych  s tow arzyszeń 
n au k o w y ch  i ekonom icznych , p rzedstaw iciele  
p rzem ysłu , słowom cala  e l i ta  l ib e ra ln a  w k r a ­
ja c h  n iem ieckich. Leoben ozdobił się flagami, 
n a  dworcu o rk ies tra  w ita ła  przy jeżdżających , 
s t raż  obyw ate lska  u t rz y m y w a ła  porządek. B y ły  
z p o czą tku  poufne n a ra d y  przyw ódzców , a n a ­
stępnie  w olbrzym iej hali g im nas tyczne j  odbył 
się wiec, n a  k tó ry m  k i lk a  ty s ięcy  osób za le­
dwie mogło się pomieścić.

R e fe ra t  o po łożeniu  i o przyszłości naro-  
ch iN iem ieck iego  w A u s try i  w ygłos ił  d e p u to w a ­
n y  dr. B em ie ,  ale przed tem  jeszcze k ró tk o  p rze ­
m ów ił n iem ieck i  m in is te r  bez toki p. Bracie, 
tłum acząc cel zjazdu. R zek i on, że oczywiście 
n iedorzecznościąr je s t  z ażeg n y w ać  po tok  gorące j  
iawry  obrazam i Ś w i ę t y c h : t rzeb a  wznosić  p o tę ­
żne w ały , o toczyć się p rzep aśc is ty m i row am i, 
s tw orzyć  _ w arow nię ,  k tórej n ic  za la łaby  lawa.
( )t.oż t a k im  po tok iem  ogniste j  law y  jest po­
wszechne, głosowanie , a obrazam i Ś w ię ty ch  są 
stare, ideały, dążności, p a r ty jn o  hasła. Z a łam ał 
się i oto n ieb aw em  ru n ie  na  zawrze k u ry a ln y  
p ar lam en t.  T rzeba  zrozumieć, że rów no z tą  
chw ilą  s tracą  w ar to ść  w szystk ie  daw ne  p ro g ra ­
m y  — je d e n  n o w y  pow stać  pow in ien , a musi 
on opierać  się n a  gló wnej podstawie, j a k ą  je s t  
na ród  n iem iecki. Jeże li  on się nie zjednoczy, 
to  S łow ianie  o p an u ją  państw o. ( )tóż w ięc n ad  
z jednoczeniem  w szys tk ich  s t ro n n ic tw  n iem ie­
ck ich  pow in ien  się wiec zastanowić.

R e fe re n t  dr. B eurle  p rzed s taw ił  na jp ie rw  
obraz  stosunków  w  k ra jach  n iem ieck ich  A u- 
Slryi. AV Rzęchach i na  M oraw ach b ro n ią  N iem ­
cy  swego s tanow iska  z w ytężen iem  w szystk ich  
sił, ale p rzec iw n ik  jest m o c n y 'i  n ienasycony; 
nie o zgodzie on myśli,  ale o w y lącznem  p a ­
nowaniu . T rzeba  więc tam te jszy m  N iem com  
pom agać, n ie  p y ta ją c  ich, czy  są k o n s e rw a ty ­
wni, czy rad y k a ln i .  W  A u s try i  Dolnej szeroko 
się rozposta r l i  luegerow cy, opanow ali  r a d j7 
gm inne , sejm i radę  m ie jską  wiedeńską. Udało 
się to  im dlatego, żo w szystk ie  m a n d a ty  z a ­
częli pow ierzać  n ie  in te ligen tom , ale  ludziom  
p ra k ty c z n y c h  zawodów, ty m  w łaśn ie  ludziom  
k tó rzy  sam i na  sobie poznali, co ja k ie m u ś  za­
wodowi dokucza, co pow inno  b y ć  uchy lone  i 
zrobione inaczej, aby  dobrze s łużyło chłopom, 
rzem ieśln ikom , kupcom , nauczycielom  i t. d. 
Otóż t rzeba  zastosow ać tę  sam ą metodę, a zw y- 
c ięztwo postępowców będzie pewne, pon iew aż  
w g runc ie  rzeczy lud je s t  postępow y. W  k r a ­
ja c h  a lpe jsk ich  duchow ieństw o  opanow ało  lud, 
ale ju ż  m u  dokucza  ja rzm o  k l e r y k a ln e ; wszę­
dzie p o w s ta ją  s tow arzyszen ia  w olnom yślne, k tó ­
re  w y k reś la ją  kw es tye  re l ig i jne  z z ad ań  p u b l i ­
cznego życia. Jeże li  się poprze tc  s to w arzy ­
szenia, to  zw ycięz tw o  postępow ców  niebaw em  
nas tąp i .

7i tego  widać, że w iecow nicy  przeclewszy- 
s tk iem  chcą  p o konać  przec iw ne  niem ieckie  
s tronn ic tw a , wszędzie zapanow ać  niepodzielnie, 
a dopiero  p o tem  s tw orzyć  je d n ą  g ru p ę  na rodo­
wą. Po zw yc ięz tw ie  będzie to  n iezaprzeczeuie  
łatwo, ale  pierwej t rzeb a  zw yciężyć. N a r a ­
zie w ięc  wojna, nie zaś z jednoczenie n a ­
rodowe.

A  po cóż owo zjednoczenie ? Po to  — po­
wiedział re fe ren t  Beurle , —  że n ie ty lk o  o to 
chodzi, aby  N iem cy  byli  rządzen i dobrze, zgo­
dnie  z ich  zw ycza jam i i pojęciami, ale  jeszcze 
o (o, iżby  oni sami w dalszym c iąg u  rządzili. 
Nie p o w in n o  p o w stać  żadne m iińst.eryum bez 
N iemców, żadne, w k tó ry m b y  oni nie mieli s ta ­

nowczego głosu. T y lk o  w ten sposób zm iana  
p ra w a  w yborczego  nie  zm ieni n iem ieckiego  c h a ­
ra k te ru  .Austryi.

p o  ty m  referacie  p rzy ję to  ta k ą  rozolucyę: 
„N iem iecki wiec k ra jów  a lpe jsk ich  w Leobenie  
w zy w a  w szystk ich  obyw ate li ,  m yś lących  i czu­
ją c y c h  po n iem iecku  i postępow ych , a b y  z n a j ­
w iększą ofiarnością i z w y tężen iem  w szystk ich  
sil s tanę li  do w a lk i  .wyborczej pod h a s ł e m : 
W szy s tk o  w  im ię  niem ieckiej indu  ości w A u ­
s t ry i  z zachow aniem  e k o n o m iczn y ch ‘in teresów  
N iem ców  a lpe jsk ich!  W szyscy  n iem ieccy, p o ­
stępow o usposobieni d ep u tow an i stw orzą  jed en  
obóz narodoYey w  R ad z ie  p a ń s tw a  i • będą  w 
niej p racow ali  naci im ito w an iem  o b y w a te l ­
skiej wolności, ekonom icznego dob ro b y tu  i k u l ­
tu ra ln y c h  postępów . P o zos taną  oni zawszetwier- 
tii idei n iem ieckie j w spó lnośc i11.

O k rz y k a m i  „Gliick a u f ! “ zam k n ię to  z g ro ­
m adzenie . J e d n a k ż e  fak tem  jest,  że k o n cen tra -  
cy a  na rodow a  nie  posunę ła  się an i  o je d e n  
włos naprzód . Gorzej z n ią  jest  m iędzy  N ie m ­
cami. n iż  m iędzy  Czec ham i, bo Czesi, chociaż 
do tychczas  n ie  zdołali s tw orzyć  koucen tracy i ,  
to p rzy n a jm n ie j  n ie  zapow iedzieli  w a lk i  m ię ­
dzy swemi s tronn ic tw am i,  ja k o  konieczności n a ­
rodowej.

Papiery nuncjatury paryskiej.
J a k  wiadomo, m inist.eryum  francusk ie  p. 

C lem enceau  aresztow ało  przedstaw iciela  S tolicy  
Apostolskiej m onsignora  M on tagn in iego  i pod 
esko rtą  po licy jną  odesłało go do g ra n ic y  wło­
skiej, a w szystk ie  p a p ie ry  n u n e y a tu ry  skonfi­
skowało. P rzec iw  t a k  n ieb y w a łem u  w ypadkow i, 
p rzeciw  pogw ałcen iu  zasady  ex te ry to rya lnośc i  
am basady , czy poselstwa, zap ro te s to w a ła  S to ­
lica A posto lska  przed w szystk im i rządam i, k tó re  
we w łasnym  interesie, iżby  podobne nadużyc ie  
nie weszło w  zwyczaj, p o w in n y  byby so lidarnie  
zażądać  od F r a n c j i  w y d a n ia  W a ty k a n o w i  skon­
f iskow anych  papierów . Lecz  rz ą d y  p rzez  opor­
tu n izm  nic  z rob iły  tego, n ie  pow iedz ia ły  F r a n ­
c j i  ani słówka, a ty lko , spełn ia jąc  p r z y ję ty  w  
d y p lo m a c j i  a k t  grzeczności,  z aw iadom iły  S to ­
licę A posto lską , że o t rz y m a ły  je j  p ro tes t .  To 
rozzuchw aliło  g a b in e t  p. C lem enceau  i oto p o ­
s tanow ił  on p rzedstaw ić  p a r lam en to w i n iek tó re  
a k ta  skonfiskow ane w uu n cy a tu rze ,  a k ta  tak ie ,  
k tó re  dowodzą, że S tolica  A posto lska  za jm uje  
się n ie ty lko  sp raw am i re lig i jnem u ale także  
m ięsza się do po litycznych : Właściwi® nie p o ­
t rzeb a  tego  dowodzić, bo to  rzecz zd a  w na  z n a ­
n a  i u z n a n a  za  bardzo n a tu ra ln ą .  D la teg o  w ła ­
śnie  są n u n c ja tu r y ,  a p rz y  S to licy  Apostolskiej 
u rzęd u ją  posłowie w szystk ich  p ra w ie  m ocarstw . 
Lecz  rad y k a ło m  francusk im  w y d a je  się to  czemś 
niewłaściwem , a p rzy n a jm n ie j  oni udają ,  że to  
im się t a k  zdaje, bo sądzą, że ogłoszeniem o- 
w y c h  p ap ie ró w  zaszkodzą W a ty k a n o w i  i w szyst­
k im  F rancuzom , m a jący m  z n im  stosunki. P. 
Clem enceau  jeszcze nie p rzed s taw ił  p a r la m e n ­
tow i a k tó w  n u n e y a tu ry ,  ale ju ż  pozwolił z a j ­
rzeć  do n ich  dziennikarzom , ci zaś za raz  ogło­
sili to, co w  n ic h  przeczytali .  I tak ,  je s t  podo­
bno k o p ia  listu, w ysianego  p rzed  la ty  cło s trass-  
bu rsk iego  b iskupa  x. S tum pfa ,  a b y  on nie b ra ł  
u d z ia łu  w  uroczystośc iach  na. cześć by łego  k ró ­
la  w łoskiego l lu m b e r ta ,  k tó rego  n a  m a n e w ry  
w  A lzac jo  zaprosił  b y ł  cesarz W ilhe lm . N. 
S tu m p f  rzeczyw iście  uchy li ł  się ocl w szelkich  
p rzy jęć  i tern się n a ra z i ł  cesarzowi. Otóż te raz  
]i. C lem enceau  dem m eyu je  przed  cesarzem S to ­
licę A posto lską , że to ona  zaw in iła , a nie b i ­
skup. Chociaż je s t  to  epizod z d aw n y ch  czasów, 
ale  zawsze d eu n n ey n ey a  może na coś się p r z y ­

da. In n e  d o k u m en ta  wrzekom o okropn ie  k o m ­
pro m itu ją  dep u to w an y ch ,  'na leżących  do k a to ­
lickiego s tronn ic tw a , h r .  de-Mun, Ba u d ry  d'Asson, 
Caste llane , o p a ta  \ .  G ay rau d  i innych , p o n ie ­
waż są w łasnoręczne  b ru l io n y  ich m ów  p a r la ­
m e n ta rn y c h  w k w e s ty a c h  kościelnych, a na 
t y c h  b ru lionach  poczyniono  ręk ą  n u n c ju s z a  p o ­
p ra w k i  różnych  n iedokładności.  Ze s tenogram ów  
p a r la m e n ta rn y c h  w y n ika ,  że ci dep u to w an i  sk o ­
rzy s ta l i  z pop raw ek ,  a za tem  p ro s ty  s tąd  w n io ­
sek, że n u n c j a t u r a  k ie row ała  m ow am i k a to l i ­
ckich posłów. Je s t-że  to  k o m p ro m i ta c ją  V K tó ż  
nie wie, że posłowie przed  w ygłoszen iem  sw ych  
w ażn y ch  mów. dają  s k ry p t  do p rzeczy tan ia  
sp e c ja l i s to m  w k w es ty ach  poruszonych  w m o­
wie, w łaśn ie  dlatego, aby  u n ik n ą ć  m im ow ol­
n y c h  b łęd ó w ?  N a w e t  opozycyjn i posłowie dają  
swe s k ry p ta  do r e w iz j i  u rzędn ikom  m iniste- 
ry a ln y m , a n ik t  w  tern n ie  w idzi n ie  złego. 
A le  p ły tk ie  g łow y  is to tn ie  go tow e są pomyśleć, 
że n u n c j a t u r a  u k ła d a ła  m ow y ka to l ick im  p o ­
słom, w ięc że oni są skom prom itow an i.  Są t a k ­
że n iezb ite  dowody, że oficerowie, gorliw i k a ­
to licy , w y zw an i  n a  po jed y n ek  p rzez  zw olenn i­
ków  D reyfusa, prosili p rzez n u n c j a t u r ę  P a p ie ­
ża o zezwolenie n a  po jedynek , a  więc Stolica  
A posto lska  m ieszała  się do sp ra w y  D reyfusa  ! 
Są wreszcie l is ty  m nós tw a  w y b itn y c h  F r a n c u ­
zów, k tó rz y  przez n u n c ju s z a  donosili P a p ie ż o ­
wi o różnych  zam achach  rząd u  na  Kościół, a. 
więc oto są zd ra jcy  własnej o jczyzny  przed  
„ o b c ą “ p o tę g ą !  O grom ne g ó ry  ta k ic h  zarzu tów  
nic n ie  zaszkodzą Kościołowi, a pp. Clem enceau 
i B riand  zawsze zos taną  — denuneyan taru i .

Korespondciicye.
Wiedeń 16 s tycznia . 

(Projekt nowej ogńlno-jwitiJittrourj ustawy o kole­
jach lokalnych. — P rzy ja zd  dcjtidaci/i m iasta Iht- 

katesstu do D m in ia . — P a l dworski).
(y), Obfity  i t a k  p ro g ra m  prac, ja k ie  ma o- 

becuie Iz b a  poselska do za ła tw ien ia ,  zan im  u- 
s tąp i  m iejsca now em u p a r lam en to w i,  w ysz łem u 
z pow szechnych  w yborów , w zbogacony  został 
jeszcze o je d n ą  ba rdzo  w ażn ą  spraw ę. O to  r e ­
fe ren t  komisy i kolejowej dr. P a t t a i  w y p ra c o w a ł  
j u ż  swe sp raw ozdan ie  o p ro jekcie  rządow ym  
nowej ogólno-państw ow ej u s ta w y  o ko le jach  lo­
k a ln y c h  i wczoraj rozdano  posłom to sp raw o ­
zdanie. R la b o ra t  d ra  P a t ta i  a odznacza  się n a d ­
zw ycza jną  sum iennością  i jasnośc ią  i zmienia z 
g r u n tu  n iek tó re  pos tanow ien ia  p ro jek tu  rządo ­
wego. P rzedew szys tk iem  pod ją ł  się di-. P a t t a i  
n ie ła tw ego  zadania , w ysty l izo w an ia  p ro jek to w a­
nej u s ta w y  tak , a b y  b y ła  ona d l a  w szystk ich  
zrozum iałą , rz ą d o w y  p ro je k t  bowiem, w y p ra c o ­
w a n y  p rzez  b iu ro k ra tó w , b y ł  p rnw dziw em  m on­
s tru m  sty lis tycznem . N ad to  uw zględni!  dr. P a t ­
tai w swem sp raw o zd an iu  u c h w a ły  k o n fe re n c j i  
p rzeds taw ic ie l i  W y d z ia łó w  kra jow ych ,  odbyte j  
w  m a ju  1905, tudzież  re z o lu c je  w iecu  m ias t  
aus try ack ich ,  do tyczące  togo przedm iotu .

J a k o  je d n ą  z g łó w n y ch  p rzyczyn , d la  k tó ­
rych  rozwój budo w y  kolei lo k a ln y ch  nie robi 
ta k ic h  postępów, j a k ic h b y  sobie życzyć n a leża ­
ło, podaje  dr. P a t t a i  zb y tn ie  liczenie  się z żą ­
dan iam i wojskowości. Oto np. w k ład a  się n a  
zarząd kolei lokalnej obow iązek zupe łnego  za ­
wieszenia ru ch u  w  raz ie  w ojny  lub m o b il iz ac j i ,  
jeże li  ty lk o  m in is te ry u m  w o ju y  togo zażąda, a 
zawieszenia go bez żadnego  zgoła w y n ag ro d ze­
nia , podczas g d y  w ie lk im  kolejom, n a  m ocy  u- 
s ta w y  z r. 1851, n a leży  się odszkodow anie za 
p rz e rw y  w  ruchu ,  spow odow ano w zględam i 
wojskowym i. W o b ec  tego  nic m a się czemu

dziwić, że t a k  mało ludzi m a ochotę do ry z y ­
k o w an ia  swycli k ap i ta łó w  w  budow ę kolei lo­
ka lnych .  Bez w zględu na  to  bowic-m, czy je s t  
m o b il izac ja ,  czy  jej nie ma, musi za rząd  tak ie j  
kolei opłacać p ro cen ta  od k ap i ta łó w  u ż y ty c h  
na budowę, op łacać  p e rso n a l  i d o trzy m y w ać  
sw ych  in n y c h  zobowiązań, to  też po tw ornością  
je s t  dom agać  się od niego, a b y  n a  każde z a ż ą ­
dan ie  m in is te rs tw a  w o jny  u t rz y m y w a ł  ruch  bez 
żadnego  w y n ag ro d zen ia*  W e d le  p r o p o z y c j i  d ra  
P a t ta ia ,  w nowej u s taw ie  uchylone m a  b y ć  to 
k rzy w d zące ,  pos tanow ien ie  obow iązującej obe­
cnie u s ta w y  z r. 189L

D alszym  powodem, ods tra sza jącym  ludzi 
od b u d ow an ia  kolei lokalnych , są n ies łychane  
ograniczenia, ja k ie  u s taw a  t a  n a k ła d a  co do 
m ak sy m aln e j  szybkości, z j a k ą  kursow ać m ogą 
pociąg i n a  nich. A utom obilom  p ozw ala  się p ę ­
dzić po gościńcach  z szybkością  pociągów  po­
śp iesznych, a  n a to m ias t  pociągi kolei lok a ln y ch  
m uszą  wlec się n iesłychan ie  powoli, sk u tk ie m  
czego ludność n ie  m a  z n ich  n a leży tego  po ­
ży tku .

J e d n y m  z na jsku teczn ie jszych  środków  p o ­
p ie ran ia  budo w y  kolei lo ka lnych  m ają  być  u l­
g i p o da tkow e  i na ł tży tościow e. Dr. P a t t a i  p ro ­
ponu je  m iędzy  innemi, ażeby  p rzys ług iw a ło  u- 
w olnienie  od wszelkich na leży tośc i rządowj-ch 
ak tom  p ra w n y m , do tyczącym  budow y  kolei lo ­
k a ln y c h  i t ram w ajów , z lan ie  się k i lk u  tego  ro ­
dzaju  przedsięb io rs tw  w  jedno. N ad to  m ają  te 
koleje zażyw ać  zn aczn y ch  u lg  w opłacie p o d a t ­
k u  zarobkow ego, a k u p o n y  ich obligów’ wolne 
być  m a ją  od o p ła ty  stemplowej. P rzy w ile je  te  
p rzy s łu g iw ać  m ają  ta k ż e  t ra m w a jo m  b ęd ący m  
własnością  gm in . Czas t r w a n ia  tych  p rzy w ile ­
jó w  oznaczono w pro jekc ie  ur. P a t t a i a  n a  d w a­
dzieścia pięć  la t.

Dalsze pos tanow ien ia  tego  p ro je k tu  odno­
szą się do zwierzchnicipsj w ładzy  ta ry fo w ej  p a ń ­
s tw a  i ogran icza ją  ją pod n ie jed n y m  względem, 
zw łaszcza co do kolei, będących  własnością  
g m in  miejskich. Skoro bow iem  tra m w a je  i ko ­
leje g m in n e  p rzynoszą  większe dochody, to  z a ­
pob iega  się przez  to  podw yższen iu  in n y c h  o- 
p lat,  n ie  na leży  za tem , zdan iem  dra P a t ta ia ,  
zm uszać  g m in  do obn iżan ia  t a r y f  ma swamh ko­
lejach.

J u t r o  p rz y b y w a  do W ie d n ia  d e le g a c ja  
g m in y  B ukaresz tu ,  by z rew anżow ać  się za zer 
szłoroczną w izy tę  b u rm is t rz a  L u e g e ra  z g ronem  
tu te jsz y c h  ra d n y c h  n a  bukaresz teńsk ie j  w y s ta ­
wie jubileuszow ej. W  skład  d ep u tacy i  w chodzą  
b u rm is trz  B u k a re sz tu  C antaeuzene, obaj w ice­
bu rm is trze  Ciurom i Stoesen, tudz ież  siedm iu 
rudnych . A n ty sem ic i  poczyn ili  ogrom ne p r z y ­
go tow ania ,  b y  j a k  na jśw ie tn ie j  p rz y ją ć  r u m u ń ­
skich gości. D y re k to r  m a g is t r a tu  dr. W eisk ir-  
e lm er  z k i lk u  ra d n y m i  w yjeżdża  n ap rzec iw  n ich  
do s ta e y i  M archegg , b y  im ien iem  W ie d n ia  po­
w itać  ich ju ż  n a  g ra n ic y  A u s t ry i  Dolnej. Z re­
sztą  p ro je k to w a n y  je s t  ca ły  szereg ro z m a i ty c k  
u roczystości i zabaw, j a k  u cz ta  w sali r a ­
tuszowej, bal, p rzedstaw ien ie  w te a t rz e  j u ­
b ileuszow ym  n a  W a h r in g u ,  popis miejskiej 
s t ra ż y  ogniowej, w ycieczka  n a  S em m ering  itp. 
R u m u n i  zabaw ią  tu  ca ły  ty d z ień  i m ieszkać  
będą  w  lio telu  ,, E l is a b e t l i '1, gdzie  n a  koszt 
g m in y  zarezerw ow ano  dla n ich  k ilkanaśc ie  p o ­
koi. P o l i c j a  obaw ia  się. ażeby  z okazy i  ty c h  
odw iedzin  nie przyszło  do ja k ic h  an ty sem ick ich  
i an t im ad z ia rsk ich  dem onsfracy j

B al  dworski, k tó ry  miał się odbyć  23 s ty ­
cznia, odłożono z pow odu ża łoby  dw orsk ie j  po 
zm arłej  królowej M ary i  hanow ersk ie j  n a  dz ień  
5 lutego. P o n iew aż  zaś tegoroczne z ap u s ty  koń ­
czą się 12 lu tego , p rze to  n ie  odbędzie się w

Wycieczka do Akwiici
p  z ia jąc  sobie zalecone k ąp ie le  m orsk ie  w 
G rad  o, w  pobliżu  T iy e s tu ,  w y b ra łem  się tam  
pozna jesienią, — ale n iedobrze obliczyłem się 
z czasem, gdyż  sezon był ju ż  z am k n ię ty ,  go ­
ście kąp ie low i popow raca li  do domów i k i lku  
ty łk u  m aruderów  wałęsało się jeszcze po opu ­
stoszałem w ybrzeżu. P rzenocow aw szy  w ho te ­
lu, obrocilem n a s tę p u j '  dzień n a  zw iedzanie  
m iasta , lecz dzień te n  skurczy ł się do p a ru  
godzin, a i ten  k ró tk i  p rzec iąg  czasu w y s ta r ­
czył m i aż  n a d to  do zazna jom ien ia  się z fizyo- 
gnom ią  Gracla.

J e s t  to  dziś m a ła  mieścina, stolica  m in ia ­
tu row ej w y sep k i  rzuconej n a  la g u n y  A d ty a ty -  
ku, posiadająca  ludność po większej części r y ­
backą , p a rę  dobrych' liotełi, p rześ liczną  p lażę  
n a d m o rsk ą  i m il iony  u p rz y k rz o n y c h  un is tyków  
d a jący ch  się m ocno w e znak i,  a  z  pam ią tek  prze ­
szłości w sp an ia łą  bazy l ik ę  św. .Eufemii, k i lk a  
s ta ry c h  sa rkofagów  złożonych z poszanow a­
n iem  n a  g łó w n y m  p lacu  m iasteczka , k tó ry  ty m  
sposobem im itu je  n ie jako  muzeum  pod o tw a r te m  
niebem, tudzież  resz tk i obw arow ań miejskich, 
p rz y p o m in a ją c y ch  daw ne  znaczen ie  tego  mia- 
s^fl- Bo G rado  w średnich w iekach  w ażn ą  od- 
S fyw ało  ro lę :  ryw alizow ało  z A kw ile ją  i wy- 
. lei’ało w ła sn y ch  p a t ry a re b ó w . D otąd  w idać  
jeszcze r u in y  ich  pałacow ej wieży, % k tó re j  zo- 
8 . s trącony  sędziw y p a t ry a ro h a  J a n ,  ponie-
^  az W zbraniał się w yśw ięcić  n a  b iskupa  pro- 
f o r U' \ a-ne®’0 P rzez b izan ty ń sk ieg o  cćsarza Nico- 

a > k ilkunas to le tn iego  ehłopezynę. 
ten- -z in n y ch  w zg lędów  ciekaw e są dzieje

“ ° , j ^ s t e c z k a .  T u  k ry l i  się przed s trasznem  
j, ®s ac*owaniern R z y m ia n  za czasów D yokle-  
c lz i lL  P ieJwsi w y z n a w c y  C h ry s tu sa  ; tu  ucho- 

j  Przed na jazd em  D urniów  nieszczęśliwi
,4 k w n 'ailC^  b u r z o n e j  w ro k u  4.52 p rzez  A ty l lę  

ei i . tu  wreszcie je s t  k lasy czn a  ziemia 
w yznaw com  j m ęczenników , k tó ry ch  szacownie 
szczą^ 'p  złożone są w  kościele św. E u fem ii  i 

na jcenn ie jszych  sk a rb ó w  tej boga te jn aleźa do

pod wielu w zględam i św ią tyn i .
Zw iedziw szy  m ias to  i tu te jszą  ka ted rę ,  w 

k tó re j  s ta ro ż y tn y  tro n  p a t ry a r s z y  i o ry g in a ln a ,  
bo n a  pól w rom ańsk im , a  na [>ót w ja k im ś  
b a rb a rz y ń sk im  s ty lu  kaza ln ica ,  ogrom nie  innie  
za in te resow ały , — zaszedłem  do p o r tu  i, k o rzy ­
s ta jąc  z odp ływ ającego  w łaśnie  s ta tk u ,  udałem  
się do A kw ile i.

D roga, k tó rą  p ru ł  nasz parowiec, je s t  sie­
cią. wodną, w ijącą się pom iędzy  gęsto  rozrzn- 
conenu tu  w ydm am i morskiem i, na  k tó ry c h  
widzisz zda leka  p rzys iad łe  do ziemi c h a ty n k i ,  
coś u a k sz ta ł t  naszych  bud  .sadowniczych lub 
sza tr  cygańsk ich , p o k ry ty c h  słomą i okopco­
n y ch  dym em . To c h a tk i  ryback ie ,  przed  k tó -  
rem i w łaśn ie  w tej chwili siedzą ich  właścicie­
le, n ap raw ia jąc  sieci i obojętn ie  p rz y p a t ru ją c  
się p ły n ącem u  s ta tkow i,  k tó ry  n a  tych  la g u ­
n a c h  je s t  d la  n ich  oodziennem  zjaw iskiem .

Po niespełna  dw ugodzinnej j e ź d z i ć ,— jeśli  
łabędzi ru ch  s ta tk u  m ożna  nazw ać  ja z d ą  , s ta ­
nąłem  w  Akwilei,

Dziw nego doznaje  się tu  w ra ż e n ia :  coś
n ib y  zo sm u tk u  na widok ubóstw a  tej n iegdyś 
potężnej kolonii rzym skie j,  k tó ra  p anow ała  nad  
calem północnem  wybrzeżem  ftdryatyckiem , 
k w itn ąca   ̂ hand lem , d tuuna  z n ie p rz e b ra n y c h  
b o g ac tw  i z pó łm ilionow ej ludności,  coś n ib y  
z zawodu, że ju ż  t.u n ic  znalaz łeś  tego, co się 
]m spadkob ierczyn i t a k  wielkiej przeszłości spo­
dziewać należało.

A przeszłość A kw ile i  by ła  za is te  wielką.
Z ałożona p rzez  R zy m ian  w  d ru g im  w ieku  

ery  chrześcijańskiej,  ja k o  ko lon ia  w ojskow a i 
p r z e d m u r z e  R z y m u  przec iw  na jazd o m  b a r b a ­
rzyńców , doszła w krótce, dzięki s w e m u  szczę­
ś liw em u p o ł o ż e n i u  i rozw in ię tem u  handlow i,  do 
T a k ie g o  w zrostu  i rozkw itu ,  d o  ta k ic h  bo g ac tw  
i p r z e p y c h u ,  że zw ano j ą  „d rug im  R z y m e m 11, 
n ib y  d ru g ą  sto licą  nie j u ż  p ań s tw a ,  ale  całego 
cyw ilizow anego  świata .

Im p era to ro w ie  rz y m sc y  i dum ni p a t ry -  
cyusze, bogaci k u p c y  i chw ilow i p rzybysze , 
m ieli t u  swoje pałace, wille, d o m y  i sk ład y  
tow arów , — a złoto, o k tó re  coraz  to  t ru d n ie j

w  dzisiejszych czasach, p rze lew ało  się wówczas 
z rą k  do r ą k  w  tak ie j obfitości, że, s tało się 
n iem al rzeczą powszednią.

Półm ilionow a ludność rozsiad ła  się t u  ua  
szerokiej p rzestrzen i,  p ra w ie  nad  sam em  w y ­
brzeżom  m orskiem, w ra jsk im  iście k lim acie , 
wśród cza ru jących  ogrodów, w sp an ia ły ch  p o r ­
tyków , w śród  licznych budow li w zn ies ionych  z 
k ró lew sk im  p rzep y ch em  — ja k  p rzy s ta ło  na g ród  
dum n y  i po tężny , k tó ry  nosił zaszczy tny  p rz y ­
dom ek ..Roma aecunda'".

A dziś ?
Dziś je s t to  m ała  m ieśc ina  wlo.-Jca* n ę ­

dzna i opuszczona, o liczbie zaledw ie  dw óch 
tysięcy- m ieszkańców  — k tó re j  przeszłość sp o ­
częła o d d aw n a  w mogiło , a  te raźniejszość 
budzi w p raw d z ie  dużo re f leks ji ,  ale m ało  z a ­
in teresow ania .

Obecnie o tej wielkiej przeszłości s ta ro ż y ­
tne j A kw ile i św iadczy  zaledwie to, co w y d o b y ­
to z pod  je j  g ruzów  lu b  w ydarto  mogiłom. 
A więc m a dzisiejsza A kw ile ja  — j a k  wogóle 
w szystk ie  podobne j e j '  m ias ta  włoskie — m u ­
zeum  s ta rożytności,  n iby  sm u tn e  m auzoleum, 
w  k tó rem  złożone są resz tk i je j  n ie p rz e b ra n y c h  
bogactw ; m a  p a rę  okruchów  m iejsk ich  obw aro ­
wań ; ślad jak ie jś  s ta roży tne j  k o lum ny , s ta n o ­
wiącej n iegdyś podporę daw nej św ią ty n i  p o ­
gańsk ie j i u łom ki wodociągu, budow anego  j e ­
szcze p rzez  R z y m ian ,  — zresz tą  nic, ale to  nic 
t a k  rozpaczliwe, źe aż l itość  budz i!  C hcia łbyś 
z poetą  „usiąść n a  grobie  narodu , dum ać i łzy  
ro n ić 11 — ale usiąść  n ie  m asz n a  czcrn, bo 
w szystko  tu ta j  leży  pod ziemią, a z p a m ią te k  
przeszłości pozosta ły  na pow ierzchn i  t a k  n ik łe  
ślady , że n ie ty lk o  łzy  jedne j,  ale n a w e t  nie 
są w a r te  je d n e g o  spojrzenia. T y lk o  m ędrzec lub  
badacz  przeszłości, obeznany  z dziejami A kw ilei,  
s ta n ą w sz y  wśród tego pustkow ia , na k tó rem  
w rz a ła  n iegdyś  pe łn ia  życ ia  a z b y te k  i rozkosz 
b y ły  jeg o  codzienną okrasą, pow iedzie  w  okól 
sm u tn em i oczym a i z cicha tv y szep ce : sic
t r a n s i t  g lo r ia  mundi...

Muzeum, o k tó rem  w spom ina łem , zaw iera  
liczne o k azy  s ta ro ży tn y ch  pom ników , rzeźb i

posągów, u s taw io n y ch  n a  obszernym  dziedz iń ­
cu pod cienieni p a lm  i cyprysów , — a w b u ­
d y n k u  u a  górze, w oszklonych szafach, a r c y ­
dzieła sz tuk i z łotniczej i w y ro b y  z drogich k a ­
mieni : dalej c iekaw ą  k o le k c ję  s ta ro ż y tn y c h  
gem  i kamei; boga ty  zb iór m onet  i m edali r z y m ­
skich ; szeregi waz, kubk ó w  i ro z t ru c h a n ó w  
m istern ie  cy ze low anych  w  m eta lu ,  j a k  n iem nie j  
c a ły  szereg u rn  k am ien n y ch ,  p rzy p o m in a jący ch  
ci m arność  tego wszystkiego, na  co t i f p a t r z y s z  i 
co byś  może p ra g n ą ł  posiadać. O tej m arności 
w szechrzeczy ludzk ich , m ówi ci także  na  w stę­
pie do tego  m uzeum  skamieniały, kościotuup 
jak iegoś  R z y m ian in a ,  spog ląda jący  na  ciebie 
tu ż  ocl p rogu  z w n ę trz a  kam ienne j  t ru m n y ,  
k tó rego  szkielet zda się b yć  owc-m ostrzega- 
ją cem  „ m e m e n to 11 daw no  um arłeg o  św iata ,  
zw róeonem  do ży jącego  pokolenia.

Oto w szystko, co pozostało wr rzym skie j 
A kwilei! . . .  A p ra w d a :  pozosta ł  jeszcze n iezu ­
pełnie  z a ta r ty  ślad s ta re j  u l icy  daw nego  m ia ­
sta, ale j u ż  n ie  by łem  je j  c iekaw  i p rosto  z 
m uzeum  zwróciłem  krok i  ku  katedrze , k tó ra  
stanowi szacow ny  z a b y te k  średniow iecznego 
budow nic tw a .

K a te d ra  t.i rozpoczyna  d ru g ą  epokę w 
życ iu  Akwilei.  D aw na, pogańska , m im o ro z p a ­
czliwej ob ro n y  sw ych  m ieszkańców , upad ła  w 
g ru z y  pod m io tem  A tty l i ,  a n a  je j  m ie jscu  w yrósł 
k u l t  chrześcijański, k tó reg o  w y razem  jest w ła ­
śnie ta  św ią ty n ia .  J e d y n a  te ż  to  p a m ią tk a  ch w i­
lowego podn ies ien ia  się A k w ile i  po ow ym  s t ra ­
sznym  n ap ad z ie  Htumów. N ig d y  ju ż  bowiem  
nie pow róciła  ona tlo poprzedn iego  rozkw itu . 
D aw n i jej m ieszkańcy  w  ucieczce szukali schro­
n ie n ia ;  je d n i  z n ich  przen ieśli  się na pob lisk ie  
w ysepki, inn i  pop łynę li  aż na  w eneckie  la g u ­
n y  i un ieśli  ze sobą n ie ty lk o  m ężne se-rca. i 
p racow ite  ręce, ale coś więcej nadto , bo duszę 
rodz innego  grodu. Tej duszy  nie  tc h n ą ł  wr 
nowo odbudow ane  m iasto  n a w e t  p o tę ż n y  rząd  
p a t ry a r sz y ,  k tó r y  t u  p rzez  ty le  wieków' p a n o ­
wał, a m iał w ładzę  t a k  w ie lką , że ró w n a ła  się 
n iem al  papiesk ie j  : m iasto  m im o wysiłków' r z ą ­
du, mimo zwolywra n y c h  tu  po k i lk ak ro ć  sobo­

rów, k tó re  podnosiły  jeg o  powagę, w egetow ało  
ty lko , wlokło d łu g i  czas sucho tn iczy  żyw ot,  
chyliło  się coraz więcej do u p adku ,  aż doszło 
wweszeio do dzisiejszej nęd zy  i opuszczenia.

T ego  obecnego u b ós tw a  jedyną, dziś ozdo­
bą i na jw iększą  a t r a k c j ą ,  j e s t  w łaśnie  ow a 
ka ted ra .

G d y  w  gron ie  k ilku  p rzy jac ió ł  k tó rz y  to- 
w a rz 3'sz3’li mi w wycieczce do A kw ile i,  w cho­
dziłem w jej omszone progi, spostrzegłem  po ­
ważnego k anon ika ,  k tó r y  s ta ł  w  pobliżu  z b re ­
w iarzem  v.' ręku. 'Pozdrowiwszy go po chrze­
ścijańsku, prosiłem, by Baczył pokazać  nam  oso­
bliwości św ią tyn i .

— A  skąd  p ańs tw o  jesteście  ? — zapy ta ł .
— Z daleka, z Polski, — odparłem.
— Czj’ ka to lic j-  ?
— T a k  jes t ,  — potw ierdziłem .
— G r a t u l o r ! — rzek ł  poda jąc  m i rękę  i z 

dw orną  uprze jm ośc ią  objął rolę gospodarza.
Tutejsza- k a te d ra  je s t  to  s ta ro ży tn a ,  w ro ­

m ańsk im  s ty lu  b azy lika ,  pod k tó re j  budow ę 
kładziono  kam ień  w ęg ie ln y  1019 roku. D zie­
sięć w ieków  liczy7 więc sobie te n  k a m ie n n y  
M atu za l  i u iodziw  też, że sędziwośó jeg o  budzi 
g łębok i szacunek. Ma te n  kościół c iekaw e 
p re sb i te ry u m  wzniesione, po nad  su te renow ą  
k r y p tą  o sześć w ieków  jeszcze od niego s ta r ­
szą : m a b o g a ty  t r o n  p a t r y a r s z y ; m a  w7 chórze 
s ta lle  m is te rn ie  w  drzew ie  rzeźbione; m a  k a ­
m ienne  grobow7ce dawmych p a t ry a rc h ó w  A k w i­
lei i „ b a p t i s te r in m “ w formie kap licy . Słowem, 
posiada  i s tn y  sk a rb  zabytków 7 chrześcijańskiej 
sz tuk i,  godny najw7yższej uw'agi,

-— P a t r z  pan , — m ów ił do m n ie  kanonik ,  
g d y m  po obe jrzen iu  kościoła k ie row ał się ku  
wwjściu: — oto w7sz37siko  co n am  zostało z 
daw ne j w ielkości chrześcijańsk iej Akwilei.

— G ra tu lo r ,  — odpow iedzia łem  k łan ia jąc  się 
nisko, g d y ż  by ło  czego winszowrać, bo d la  
og ląd an ia  tej w łaśn ie  b a z y l ik i  i t y c h  p a m ią ­
te k  k tó re  ona posiada, se tk i p ie lg rzy m ó w  zd ą ­
żają  t u  co roku, a ż aden  z n ich  nie odchodzi 
s tąd  bez g lębokiegu w rażen ia .

W ładysław  Pełza.

l i  l l  K  l i  i i  hS W  14 ł  I ^ ™ e jedwabne, gazowe, koronkowe, pajetowe, oraz
H  i i  I I  r l  ¥W K i . ,  okrycia według najnowszych modeli paryskich poleca Magazyn Schayerów nL
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P R Z E G L Ą D  z dnia 18 Styw m ia 1907.

tym  ro k u  woale t. z w. bal n d w o ru  (Bali bei 
Hoże), w k tó r y m  biorą  udzia ł ty lk o  członkowie 
ro d z in y  cesarskiej,  a r y s t o k r a c j a  i na jw yżsi  
d y g n i ta rz e .  Jost-to w ięc  zabaw a  w ściślejszym 
kó łku , podczas g d y  b a l  dw orsk i m a  więcej c h a ­
r a k te r  publiczny . — A rc y k s ię ż n a  M a ry a  A uiin -  
cya ta ,  k tó re j ,  j a k  wiadom o, C esarz  pow ierzy ł 
fu n k c y e  gospodyn i dom u, u rzędu je  ju ż  od k i lk u  
dni w  B u r g u  i codziennie  w  godz inach  p o p o łu ­
d n io w y c h  udziela  a u d y e m y i .

Bada państwa.
Wiedeń. AY dalszym  c iągu  d y s k u s j i  nad 

n a g ły m  w niosk iem  P a c h e ra  w spraw ie  n ieu cz ­
ciwej k o n k u re n c y i  za b ra ł  głos poseł C h a m i e c  
i oświadczył, że n ie  je s t  zw olenn ik iem  z b y t  
pospiesznej czynności u s ta w o d a w c z e j , gdyż  
w szelkie  b łęd y  na leży  usuw ać powoli i z ro zw a­
gą. N ow a u s ta w a  musi zawsze w y w o ły w a ć  roz ­
m a ite  starc ia , k tó re  w ychodzą  n a  n iekorzyść  
społeczeństwa. Ale chociaż je s t  za pow olną  p r a ­
cą us taw odaw czą , m im o to w y s tępu je  za  n a ­
gleni t r a k to w a n ie m  us taw y , będącej dziś na  
p o rząd k u  dz iennym . O.ł 12 j u ż  la t  czeka ta  
u s ta w a  za ła tw ien ia ,  a po trzeba  je j  daje  się c o ­
raz  bardziej odczuwać. B ra k  lojalności i p r a w ­
d y  w k o n k u re n c y i  s ta je  się coraz większern 
n ie szczęśc iem ; do ty czy  to nie ty lk o  p rzem y słu  
ale i ro ln ic tw a. K o n ie c z n e m  więc je s t  o g ra n i ­
czenie ty c h  w y b ry k ó w  n iesum ienne j  k o n k u re n ­
cyi. P rzy n ie s ie  to  korzyść  u ie ty lk o  p rzem ysłow ­
com, ale i ro ln ikom . N in ie jszy  p ro je k t  u s ta w y  
op ie ra  się n a  obszernych  o p in iach  kół zaw odo­
w y ch  i n i  w y n ik a c h  fachowej a n k ie ty .  J a k  
ba rd zo  k om isya  p rzem ysłow a u w aża ła  t e n  p ro ­
j e k t  za doskonały , dowodzi fak t ,  że n ie  było  
n a d  nim wcale d y s k u s j i .  K o m is jo  przedłożono 
w y b o rn y  re fera t.  P ros i  w końcu  o p rzyznan ie  
nag łości te j  ustawie.

N agłość  uchw alono  i rozpoczęto rozpraw ę 
nad sam ą u s taw ą.

S o c ja l i s ta  Ił 11 e nl> o g e  n  je s t  p rzec iw n y m  
tej ustawie, w p raw d z ie  w  zasadzie po tęp ia  n ie ­
uczc iw ą  k o n k u re n c ję ,  a is  m niem a, że ta  u s t a ­
w a nie usunie  nadużyć .  W nosi więc, ab y  p ro ­
j e k t  n a p o w ró t  odesłać do k o m is j i ,  a jeże li  ten 
jeg o  w niosek nie zos tan ie  p rzy ję ty ,  to zap o w ia ­
da ca ły  szereg popraw ek .

Poseł G ó r s k i  w yw odzi, że p ro je k t  n i ­
n iejszy  je s t  b ezw ą tp ien ia  lepszy, niżeli daw ny , 
k tó ry  owego czasu przedłożono k o rp o ra c jo m  
do zaopiniowania., zachodzi j e d n a k  obawa, czy 
nie, idzie za  da leko i czy nie sjiowoduje z b y ­
tn ie g o  pom nożen ia  się procesów. W ielk im  t a k ­
że b rak iem  p ro je k tu  jes t ,  że odm aw ia  prawda 
sk a rg i  jedne j  ty lk o  s tronie , t, j .  k u p u jącem u . 
M ów ca nie  m oże się zgodzić  n a  b iu ro k ra ty c z n y  
sposób z a p a t ry w a n ia  n a  św ia t,  Avidoczny w  o- 
s ta tn ic k  przed łużen iach . O bow iązkiem  rz ą d u  
je s t  w y m ie rzy ć  sp raw ied liw ość  każdem u, a nie 
czekać  chwili, aż o k rz y k  boleści zam ąc i  spokój 
b iu ro k ra ty c z n y .  D alej m ów ca  polem izow ał 
z tw ierdzen iem , że u w zg lędn ien ie  in te resu  k u ­
pu jące j  publiczności m nie j się n ad a je  do je d n o ­
l i tego  p o s tępow an ia  i skodyfikow an ia  w u s t a ­
wie, an iże li  s trzeżenie  s ta n u  kup ieck iego . S tron-  
n ic tw o  m ów cy będzie  g losow ać za p ro jek tem , 
m usi j e d n a k  dom ag ać  się, a żeby  rząd  usunął 
w y k a z a n e  b rak i  p rzez  ścisłe w y k o n y w a n ie  i 
zaostrzen ie  no rm  p rzem y  sio w o-policy jnych , p rzez 
w y d an ie  n o w y ch  p rzep isów  w ra m a c h  ij 35 
p ro je k tu  u s taw y , a ta k ż e  p rzez  przed łożenie  
•specjalnej ustawy,- b iorącej w obronę tak że  
odbiorców . (Żywe oklaski).

Po  przem ow ie  O f  f  n e r  a d y s k u s ję  ogól­
n ą  zam knię to ,

W  dysk u sy i  szczegółowej p. B  a 11 ą  g  1 i a 
oświadczył, że d e f in ic je  p ro je k tu  idą  s tanow czo 
za  da leko i p ro je k t  n ie  -wyklucza możliwości 
szy k an o w an ia  p rz y z w o i ty c h  kupców . Mówca u- 
za sad n ia ł  p rzy k ład am i,  że k o n s t r u k c j a  i defi- 
nioye u s ta w y  idą  za  da leko  i n ie ty lk o  nie z a ­
p o b ieg n ą  n ieuczciw ej k o n k u ren cy i ,  ale zaszko­
dzą  kup iec tw u . N a to m ias t  n ie  w łączono do li­
s ta  wy k i lk u  postanow ień , k tó ro  d a ły b y  się z c a ­
łą  p r e c y z j ą  określić , a k tó ro  p rz y c z y n i ły b y  się 
ba rd zo  do og ran iczen ia  nieuczciw ej k o n k u re n ­
cyi. W  szczególności b r a k  postanowienia, co do 
o c h ro n y  flaszek, beczek  i in n y c h  n aczy ń  do 
n a p e łn ia n ia  p łynów , p rzezn aczo n y ch  do h a n ­
dlu. D otychczasow e postan o w ien ia  pod ty m  
w zg lędem  da ją  ochronę bardzo  s łabą  i nie z a ­
po b iega ją  nadużyciom . S a m a  u s ta w a  je s t  k o ­
nieczną, j e d n a k  w y m a g a  zm iany  pod w ielu  
w zględam i. M ówca ubo lew a, że w  ta k  ważnej 
d la  k u p ie c tw a  sp raw ie  u łożono d e f in ic jo  n ie ­
stosow ne i p rzeds taw iono  je  w os ta tn ie j  chw ili  
do za ła tw ien ia ,  pociesza się j e d n a k  nadzie ją , że 
n o w y  p a r la m e n t  będzie m usia ł  jeszcze raz  się 
za jąć  tą  sp raw ą.

N as tęp n ie  p rzy ję to  u s ta w ę  w d ru g iem  i 
trzec iem  c z y ta n iu  i posiedzenie  zam knię to .

W iedeń. D z ien n ik i  s tw ie rdza ją ,  że w Tzbie 
posłów zaczy n a  się ob jaw iać  silna n iechęć do 
uw z g lę d n ia n ia  coraz bardzie j  m no żący ch  się 
próśb  urzędników ' o po lepszenie  ich b y tu .  Z w ła ­
szcza posłowie w łościańscy  są zdania , że te  
p ro śb y  urzędników ' n ie  są uzasadn ione  i że 
na juboższy  u rz ę d n ik  je s t  jeszcze w p o z y c j i  
m a tc ry a łn e j  sto r a z y  lepszej, niż n a jp ra c o ­
w itszy  w łościanin . J e s t  więc obaw a, że jeżeli 
dalej ci posłowie, k tó rz y  chcą  p rzez  pod ch le ­
b ian ie  się u rzęd n ik o m  zap ew n ie  sobie ich p o ­
pa rc ie  p rz y  n a s tę p n y c h  w y borach ,  będą  jeszcze 
s taw ia l i  jak ie ś  w nioski idące dalej, n iż  p rzed ło ­
żenie rządow e, to  posłowie w łościańscy sk o rzy ­
s ta ją  z p ie rw szego  lepszego p re te k s tu  i p rz e ­
fo rsu ją  w  Izb ie  odesłanie  u s ta w y  n a p o w ró t  do 
k o m is j i ,  skąd  ju ż  ona  oczywiście  n ie  wróci do 
Izby . N ajgorzej w ięc na  tern w y jd ą  u rzędn icy , 
bo po lepszenie  ich  b y tu  odroczy się n a  czas 
n ieogran iczony . B y ło b y  więc w  in te res ie  urzę-

w spom niana  w przed łożen iu  rządow em  sńrua 
13 milionów.

M in is te r  sk a rb u  K o ry to w sk i  oświadcza, żc 
część tej k w o ty  m a  b yć  przeznaczona, na  p o ­
k ry c ie  podw yższen ia  p łac  pań s tw o w eg o  perso- 
n a lu  nauczyc ie lsk iego , a resz ta  w y d a n a  zos ta ­
n ie  na  podstaw ie  an a lo g icznych  z m h w a lo n ą  
przez  Izbę  posłów  u s taw ą  rozporządzeń , k tó re  
rów nocześn ie  z t ą  u s ta w ą  w ejdą  w życie. D a l­
sze ro z trz ą sa n ie  ty c h  rozporządzeń  nie  n a leży  
do zak re su  d z ia łan ia  us taw odaw stw a .  N a  z a rzu ­
t y  posła  Rom ańczuka, odpow iada  m in is te r ,  żc 
ju zy  p rz ew id z ian y m  w pro jekcie  zakresie  posu­
w a n ia  do w yższych  s to p n i  p łac  jest. ja sn o  po ­
wiedziane. iż odnosi się to  ty lk o  do m ający ch  
być  nowo u tw orzonym i s topni płac, a nie do 
os iągn ięc ia  do tychczasow ych  s topn i  plac.

W n io sek  p. S e i tza  o reasum cyę  i. sam ą re- 
zoł cyę  kom isya  ] rzy ję la , poezem rozpoczęła  
się na nowo d y s k u s j a  o u reg u lo w an iu  p ła c  u- 
rzędniozycli.

R e fe re n t  S k en e  wnosi zm ianę  §. I -go  co 
do p rzep isów  o posu w an iu  do wyższego s to ­
pn ia  plac. U stęp y  te  więc, w ed ług  wniosku ttke- 
ii»go. b rzm ią :  „Posunięcie  do w yższych  stopili 
p łać  n a s tę p u je  w  I I I  do w łączn ie  V  k la sy  r a n ­
gi po 5 l a ta c h ;  w  I X  do w łączn ie  X I  ran g i  
po 3 la tach  ; w  Y I  do w łączn ie  V I I I  ran g i  n a ­
s tęp u je  posunięcie  do d rug iego  i trzec iego  s to ­
p n ia  p ła c y  pn 5 la tach ,  do czw ar tego  zaś i d a l­
szych  s topn i po 3 ła ta c h  s łużby  w  dotyczącej 
klasie rang i .  L a t a  s łużby  przed  wejściem w  ż y ­
cie te j  u s ta w y  n a leży  w liczyć  do s to p n i  p łacy, 
pos tanow ionych  w  obecnej ustaw ie .  U rzędn icy , 
k tó rz y  p rzek ro czy l i  <>0 ro k  życ ia  i m a ją  35 la t  
s łużby, nie m ogą  p rze jść  do nowo u tw o rzonych  
przez tę  u s taw ę  s to p n i  p la c ‘;.

W  d y sk u sy i  nad  ty m i w nioskam i 
m in is te r  sk a rb u  K o ry to w s k i  wobec ro zm aitych  
w niosków  zm iany , po ruszonych  p rzez  posłów, 
n as tęp u jące  o św iad czen ie :

„Z an im  rźąd  w y s tąp i ł  z przedłożeniem) 
pod w zg lędem  finansow ym  ta k  daleko  idącem 
j a k  obecne, oczywiście  p row adz ił  j a k  n a jd o ­
k ładn ie jsze  b a d a n ia  i r o z p o z n a n a ł  d o k ładn ie  
wszelkie stosunki, m ogące m ieć  w p ły w  na  
przedłożenie. P rzed łożen ie  to j e s t  w y razem  z 
pew nością  t a k  da leko  idącej życzliw ości dla 
u rzędn ików , j a k  rzadko  kiedy. Nie u leg a  w ą t ­
pliwości, iż jeś li  obecne przed łożen ia  s ta n ą  
się u s taw ą ,  u rzędn icy  a u s t ry a c c y  lepiej będą  
sy tuow an i,  an iże li  u rzęd n icy  w szy s tk ich  i n ­
n y c h  p a ń s tw  n a  k o n ty n en c ie .  N a tu ra ln ie ,  że 
rząd  p rz y  te j  sposobności n ie  b y ł  w  możności 
mieć ty lk o  n a  oku in te resów  personalia p a ń ­
stwowego, ale m usia ł  tak że  odpow iednio  uw zg lę ­
dnić  p ro d u k u ją c ą  i p rzew ażn ie  p o d a tk i  p lą c ą ­
cą ludność.

Jeżeli  ja ,  jak o  m in is te r  sk a rb u ,  ob ją łem  
boz żadnego  sp e c ja ln e g o  p o k ry c ia  obowiązek 
ponoszenia  t a k  w ie lk iego  w y d a tk u ,  k tó r y  z p e ­
wnością będzie  w y m a g a ł  rocznie  10 m ilionów  
koron, to  m uszą pan o w ie  p rzyznać ,  że p o ­
szedłem bardzo  daleko, może n a w e t  zanad to  
daleko.

N ie b ra k  też ju ż  głosów, k tó re  za rzu ca ją  
mi z b y t  lek k ą  rękę. Po jm uję ,  panow ie, wasze 
dobre  serca d la  u rzędn ików , d la  w yborców  
waszych , szczególnie, g d y  m ia łem  sposobność 
przechodzić  p rzez  g łó w n ą  ha lę  p a r lam en tu ,  
fo rm aln ie  zape łn ioną  d ep u tacy am i,  k tó re  p r z y ­
szły  prosić  o wnszą życzliwość. R ząd  j e d n a k ­
że n ie  może dałej pójść, n iż  to  uczy n i ł  ju ż  •; 
rząd  nie może się dalej posuw ać, a b y  się nie 
dostał n a  rów nię  pochylą , po k tó re j  zsuw ając  
się, nie m ożna przew idzieć, gdz ie  w końcu  
p rzek ro czy łb y  g ra n ic e  odpowiedzialności.  — 
Ośw iadczam  więc im ien iem  całego g ab in e tu ,  że 
b ezw aru n k o w o  n a  żadne  dalsze z m ia n y  w p ro ­
jek c ie  zgodzić się nie m ożemy, j a k  ty lk o  na  te, 
k tó re  są s form ułow ane w  dzisie jszym  w nio ­
sku  sp raw ozdaw cy . O św iadczam  to o tw arc ie  i 
Lez ogródek  i n iech  mi wolno będzie tu ta j  ju ż  
oświadczyć, ze w zg lędu  na  p rzysz łą  d y s k u s ję  
w pe łnej Izbie, ża rząd  n a  w y p a d e k ,  g d y b y  
uchw alono  dalej idące z m ia n y  w ty m  pro jekc ie  
u s taw y , n ie  b y łb y  w możności p rzed łożen ia  te ­
go dalej zastępow ać , ani zm ian  p ro je k tu  p rzedło­
żyć  do s a n k c j i  cesarskiej.  P roszę  za tem  w szy s t­
kich panów', k tó ry m  dobro u rzęd n ik ó w  leży 
n a  s e r c u , a b y  p ro je k t  p rzy ję l i  w  formie 
p roponow ane j p rzez  re fe ren ta  i a b y  przez 
s taw ian ie  n iem ożliw ych  do p rzy jęc ia  w n io ­
sków' zm iany , k tó re  z ca łą  stanow czością  od­
rzucam , n ie  p rzeszkadzali ,  b y  przed łożenie  s ta ­
ło się u s t a w ą 11.

Poseł d ' E l v . e r t  z a z n a c z a ,  żo wobec te ­
go s tanow czego  oświadczenia  m in is t ra  skarbu , 
im ien iem  g a b in e tu  złożonego, z ubo lew aniem  
m usi zrzec się w szy s tk ich  da lszych  w niosków  
zm iany , a b y  nic  n a ra ż a ć  u s taw y. D o m ag a  
się ty lko ,  a b y  to  ośw iadczenie  m in is t ra  s k a r ­
b u ,  ze w zg lędu  n a  je g o  doniosłość, w ca ­
łości -wciągnięto do p ro toko łu  dzisiejszego p o ­
siedzenia.

AY g losow an ia  p rzy ję to  S l-szy według 
w niosku  re fe ren ta  p, S k en eg o  i posiedzenie  
zam knię to .

Tcory a algogenów.

dn ików , ażeby  sam i zaczęli m ity g o w ać  zapędy  
tych  posłów, z k tó ry m i  w c iąg łych  zn a jd o w a ­
li się r e l a c ja c h  i k tó rz y  pod  ich  n am o w ą  s ta ­
w ia li  w Izb ie  odpow iednie  wnioski.

Dzisiaj w Izb ie  z jaw iła  się d ep u tacy a  
asy s ten tó w  u n iw e rsy te c k ic h  i docentów , żąd a jąc  
ta k ż e  po lepszen ia  b y tu .  W y t łu m a c z o n o  je j ,  że 
a sy s ten c i  i docenci nie są u rz ę d n ik a m i  p a ń ­
s tw ow ym i.

Polepszenie bytu urzędników.
Wiedeń. K o m isy a  b u d że to w a  Tzby posłów 

z e b ra ła  się wczora j w ieczór na  posiedzenie. 
P rz y b y l i  ró w n ież :  p re z y d e n t  g a b in e tu  Beck,
m in is trow ie  K ory to w sk i ,  D e rsch a t ta ,  E orsz t ,  
M arch e t t .

Pos. Seitz , om aw ia jąc  rozm aite  n ie ja sn o ­
ści i sprzeczności, jakie  w k ra d ły  się c!n u s ta w y  
o u reg u lo w an iu  p łac  urzędn iczych , pos taw ił  
w niosek  o reasum cyę  uchw ał,  p o w z ię ty c h  n a  o- 
s ta tn ie m  posiedzeniu  komisyi, i o p rzy jęc ie  re ­
z o lu c j i ,  w zyw ającej  rząd. a b y  kom isyi budże­
to w e j  zdał sp raw ę, na  ja k ie  cole m a  być  uży ta

N iech  ła sk a w y  c zy te ln ik  n ie  p rze raża  się 
ty m  ta k  ogrom nie  m ąd rze  b rzm iący m  ty tu łe m  
i p rzeczy ta  n in ie jszy  a r ty k u ł ,  a lbow iem  m am y  
m u  opow iedzieć o rzeczy, k tó ra  go w w ysok im  
s to p n iu  zajmie.

P rzed ew rzy s tk iem  dowie się, że to, czego 
u czy ł  się w  dziec iństw ie , iż człow iek posiada  
p ięć  zm ysłów (wzrok, słuch, powonien ie , sm ak  
i czucie), u w ażan e  je s t  ju ż  dzisiaj p rzez n a u k ę  
za rzecz m y lną ,  g d y ż  u t r z y m u ją  te ra z  f iz jo lo ­
gow ie  i psychologowie, że cz łow iek  posiada  
dziew ięć zmysłów, m ianow ic ie :  wzrok, s łuch
pow onienie , smali, czucie c iśnienia , czucie bólu, 
czucie zim na, czucie c iep ła  i czucie znużenia . 
N ie jeden  z czy te ln ików  g o tów  powiedzieć, że 
to jest do b ra  wola rozdzielać  czucie je d n o  ogól­
ne, na  p ięć  g a tu n k ó w  s p e c ja ln y c h  i u t r z y m y ­
wać, że k ażd y  z n ich  je s t  osobnym  zmysłem . 
A le f iz jo logow ie  odpow iada ją  n a  to, że to  nie 
je s t  dob ra  wola, ty lk o  n iezaw odny  fakt,  o p a r ty  
na tern, że k a ż d y  z t y c h  p ięc iu  g a tu n k ó w  czu ­
cia m a  zupe łn ie  od ręb n y  d la  siebie organ . 
I t a k  : są w  naszem  ciele pew ne  o rgany ,  z w a­
ne c ia łkam i M eisnera, k tó re  odczuw ają  czucie 
c iśnienia; one więc w łaśc iw ie  są tern, co ro z u ­
m iem y  w ogóle p rzez  czucie.

AY całej skórze  m a m y  osobno o rg an y ,  k tó ­
re się n azy w a ją  c ia łkam i K rau zeg o  : c ia łk a  te 
odczuw ają  zimno. In n e  zaś są o rgany ,  zw ane 
c ia łkam i R u ffm iJego. k tó re  odczuw ają ciepło. 
Jeże li  w y tn ie m y  z jak ieg o k o lw iek  m iejsca skó­
ry  c ia łk a  K rau zeg o ,  to  skóra  w  tom  miejscu 
p rzes tan ie  b y ć  w raż l iw ą  n a  zimno. Je ż e l i  w y ­
tn ie m y  c ia łk a  R u ff in ie g o ,  to skóra p rzes tan ie  
być  w raż l iw ą  n a  ciepło. A  jeże li  w y tn ie m y  j e ­
dne i d rugie , to  skóra wogóle p rzes ian ie  być

w raż l iw ą  n a  te m p e ra tu rę .  AY powłoce naszego 
ciała je s t  jed n o  miejsce pozbaw ione  zupe łn ie  
c ia łek  K ra u z e g o  i c ia łek  R a i l i  niego; je s t  to  ro ­
g ó w k a  oka — ona- też  w cale  t e m p e ra tu ry  nie 
odczuwa.

O prócz  tych  t rz e c h  o rg an ó w  trzech  od­
m ien n y ch  g a tu n k ó w  czucia, są jeszcze  wolno 
zakończone u - r w y ,  p rzeznaczone do odczuw an ia  
bólu. A le  w j a k i  sposób o dczuw ają  one bó l?  
O to w’ ten , że w sk u te k  jakiegoś p o d rażn ien ia  
zew n ę trzn eg o  p o w s ta je  w  tern m ie jscu , gdzie  to 
pod rażn ien ie  w yw ołano , reakc.ya chem iczna  i 
tw o rz y  się nowe t ru ją c e  ciało, zw an e  algoge- 
ueui, k tó re  d ra ż n i  w szystk ie  w tem  m iejscu b ę ­
dące w olne  końce  nerw ów , a to  pod rażn ien ie  
uśw iadam ia  się w m ózgu, ja k o  ból. Jeże li  z a ­
tem  zap o b ieg n iem y  p o w s ta w a n iu  algogenów . to 
n ie  odczujem y bólu. Ból w y w o ła n y  więc zo­
sta je  p rzez  za tru c ie  zakończen ia  n e rw u  bólowe­
go. F iz jo lo g o w ie  zmierzyli zapom oeą chrono- 
skopów, j a k  p rę d k o  dosięga w rażen ie  z po­
w ie rzch n i  sk ó ry  do mózgu. W łaśc iw ie  m ierzy li  
oni chyżość p rzeb y te j  d rogi do m ózgu i p o w ró t  
z m ózgu  do miejsca n a  skórze, n a  k tó rem  czło­
w iek d oznaw ał -wrażenia. Z  ty c h  wymiarów' o- 
kaza ło  się, że jeże l i  ja k ie ś  -wrażenie było  czy­
sto dotykow'9m, to  je s t  podrażn ia ło  c ia łk a  Meis­
n e ra  (uczucie ciśnienia), naów czas re a k e y a  n a ­
stęp o w ała  w c iąg u  150 ty s ięcznych  sekundy . 
Je ż e l i  zaś szlo o uczucie  bólu, to  dopiero  w 900 
ty s ię c z n y c h  sekundy , a  więc sześć ra z y  dłużej. 
D laczego?  R zecz  p ro s ta  d la tego , że t rz e b a  było, 
żeby  się w y tw o rz y ły  owe a lgogeny , a j a k k o l ­
w iek  pow sta ją  one m om en ta ln ie  w  skórze  n a ­
szej, to  p rzecież zawsze jakąś  cząs tkę  sek u n d y  
z u ż y tk o w a ć  m uszą, z a n in ^ s ię  w ytw orzą .

A lg o g e n y  te  są to cia ła  p ły n n e ,  więc p o ­
w staw szy, n a ty c h m ia s t  roz lew ają  się w  tk a n i ­
nach  sk ó ry  i d ra ż n ią  odrazu  nie joclen, a le  k i l ­
kadz ies ią t  i k i lk a se t  końców  nerw ow ych . D la ­
tego  to  osoby  c ie rp iące  na n ew ra lg ię  w tw arzy , 
nie  m ogą  n ig d y  dok ładn ie  oznaczyć, gdzie  jest 
siedlisko bólu.

P o d rażn ien ie  zew nętrzne, k tó re  ból w y ­
tw orzyło , może b y ć  usunięte , a bó l j e d n a k  t rw a  
dalej. D laczego ? D la tego , że a lgogeny, raz  p o ­
w staw szy , d o p ó ty  d rażn ią  końce nerw ów , do­
póki i s t n i e j ą ; dopiero t r z e b a  jak ieg o ś  czasu, 
z an im  n aczy n ia  chłonne, zna jdu jące  się w skó­
rze, zab io rą  je  z  tej w ars tw y  skóry, w k tóre j 
one p o w s ta ły  i końce nerw ów  drażniły .

»Są je d n a k  w  o rgan izm ie  w y p a d k i ,  k iedy  
odczuw am y ból bez po w stan ia  a lgogenów. D zie­
je  się to zazw ycza j  w tedy, k ied y  w sku tek  j a ­
k ieko lw iek  p rzy czy n ,  pow sta je  proces z a p a ln y  
w tk a n in a c h ,  w s k u te k  n ag ro m ad zen ia  się eks­
k re m e n tó w  w y d a la n y c h  przez m ikroby. E k s ­
k rem en tu  to m ik robów  są su b s ta n c ja m i  n a d ­
zw yczaj i ry tn jącem i i drażniącem i.

Owóż b a d a n ia  w ykazały , żc składem  swo­
im chem icznym  zbliżone są one bardzo  do 
a lgogenów. AVięc jeże li  uko lę  się szp ilką , to 
po w sta ją  w skórze a lgogeny  i odczuw am  ból. 
J e ż e l i  zaś w z e p su ty m  moim zębie  ży je  m ilio­
n y  m ik robów  i ich eksk rem en tu  d rażn ią  wolne 
końce nerw ów , to  odczuw am  znow u ta k i  sam 
ból, ja k i  pow sta je  pod w pływ om  algogenów. 
K ie d y  zaś pod w p ły w em  bólu zaczyna  więcej 
k rw i  do danego  miejsca p rz y p ły w a ć  i naczyn ia  
chłonno poczy n a ją  energ icznie  fu n k c jo n o w a ć ,  
w ów czas zabior*ą ojie (wyssają) a lgogeny , po ­
w sta łe  pod w pływ em  ubłócia  szpilki i eksk re ­
m en tu  w y tw orzone  p rze z  m ikroby . AY obu w y­
p ad k ach  ból nag le  ustaje,.,.

D z iew ią ty m  zmysłem , je s t  z m ysi z.uużeyia. 
P o w sta je  on w sk u tek  tego, że c zy  to  mięśnie, 
czy  to  ne rw y , podczas p ra c y  w ydzielają  to k sy ­
ny, czyli c ia łk a  tru jące , będące  p ro d u k tem  ich 
p racy .  Je s f to  tak że  rodzaj a lgogenów , k tó re  
je d n a k ,  pon iew aż  się nie dosta ją  do w olnych  
końców  nerw ów , prze to  n ie  w yw ołu ją  w nas 
uczucia  b ó l u ; że zaś, zmieszane ze krw ią ,  do­
chodzą  do ośrodków  nerw ow ych , p rze to  w y­
w ołu ją  w  n ich  pew ne  n iedom aganie  w sk u tek  
ich s łabego od ży w ian ia  się, k tó re  to  n iedom a­
gan ie  n a z y w a m y  zm ysłem  znużeniu. N a  n iedo­
m ag an ie  to  j e d y n e m  leka rs tw em  je s t  son, p o d ­
czas k tó reg o  w szys tk ie  owe a lgogeny , p ły w a ­
ją c e  we krw i, zw ane  ta k ż e  c ia łkam i seu tu in i ,  
zosta ją  u tlen ione  i zam ien ione  w p ro d u k tu  n ie­
szkod liw e  dla  o rganizm u.

U siłow aliśm y j a k  n a jp rzy s tęp n ie j  p rzed ­
s taw ić  czy te ln ikom  naszym  teo ryę  algogenów, 
k to  zechce j e d n a k  lepiej się z n ią  zaznajomić, 
raczy  p rzeczy tać  p racę  znakom ite j  naszej ro ­
daczki p. Jó z e fy  Jote .yków ny, będącej d y r e k to r ­
k ą  psycho-ftzyolpgiczuego lab o ra to ry iu n  u n i ­
w ersy teck iego  w  Brukseli.  T y tn l  tej p racy  je s t  
n a s tę p u ją c y :  Dr. Jo se p h in e  Jo teyko ,  Le sens
de la  d o n le u rd  Brnxełles, 1005. L am er tin .  (De­
lia 3 franki).1

zabawo i ruch niema miejsca. Podczas słoty musi 
siedzieć po klasach, a dla upustu energii młodzień­
czą) może próbować trwałości ceglanych pieców. 
Nadzór może h y i  tylko fikcyjnym z powodu braku 
korytarzy, ale cóż robić? Wckodki, prowadzące na 
dziedziniec z budynku po..l J. .1 1 A, wynoszą nie­
spełna 90 cm. szerokości. Można sobie wyobrazić, 
jak  wygląda wychodzenie na pauzę. K orytarzyk w 
budynku, prowadzącym do kaneelaryi dyrektora, 
wynosi 1 m. szerokości, a ponieważ jedna jego 
ściana obwieszona jest płaszczami, widok jogo pod­
czas pauzy przypomina barwne, sceny na wazkicli 
ulioacli średniowiecznego miasta. Droga za t.o jest 
miękka, bo usiana przeważnie oberwanymi pła­
szczami. Podłogi, barwa ścian i wychodki wc 
wszystkich czterech budynkach przypominają urzą­
dzenie z gospody „pod zieloną gruszką11 w sła­
wnym Kulikowie. Rozmiary klas są przedziwne: 
jedni uczniowie korzystają z świeżego powietrza, 
siedząc tuż pod oknami, co zwłaszcza w zimie nie­
mały ma urok, drudzy posadzeni prawie na piecu 
mogliby mieć bezpłatną parówkę, gdyby ceglane 
piece mogły sale dostatecznie .ogrzewać. Katedra 
tuż przy law.kiicb, a nauczyciel, o ilp- lubi siedzieć 
na krześle, jedną stroną ciała oblodzi się od okien, 
drugą ogrzewa się od pieca i w tan sposób wy­
bornie. wzmacnia zdrowie i przedłuża sobie życie.

Jak ie  w takich warunkach panuje powietrze 
w izbach szkolnych togo i opowiedzieć niepodo­
bna. Ile zdrowia marnuje młodzież i nauczyciele, o 
tem tylko niebiosa rychło się dowiedzą, gdy przy­
musowych gości tych nędznych zaułków w termi­
nie przedwczesnym do swoich przywołają rozko­
szy. Wymienione tu przymioty II. szkoły realnej — 
to tylko szkic. Zakrawa, on na wytwór złośliwej 
fantazji, a jest tylko ni cudo! nem odbiciem rzeczy­
wistości, o czcili szanowny czytelnik w każdej 
chwili łatwo się może przekonać.

Za te wszystkie, budy opłaca rząd do 80.000 
koron rocznie. Pewien architekt podjął się już dość 
dawno wystawienia budynku o planach, przez wła­
dzo zatwierdzonych i odpowiadających wymaga­
niom nowoczesnym. Rząd miałby stosunkowo nie­
wiele do dzisiejszej sumy dopłacać, aby pomieścić 
szkołę w ludzkich warunkach i po pewnej liczbie 
lat stać się właścicielem budynku. Tymczasem 
spra wą napotyka na nieprzezw yciężone tyudpości! 
Nio moją rzeczą dochodzić tutaj winy, ale to pe­
wna, żo winę należy komuś przypisać.

Co i o ezem piszą,
Dr. M ichał J a n ik ,  profesor 11. szkoły  re ­

alnej we L w ow ie , opow iada  w  Kwnjcrse. lwow­
skim  o w a ru n k a c h ,  w  ja k ic h  u c z y  się i p racu je  
uczęszczająca do te j  szkoły  młodzież. O b r a z . j a ­
k i  prof. J a n ik  roz tacza  przed oczym a czy te ln i­
ka, je s t  bardzo  sm u tn y  ze w zg lędu  na w a ru n k i  
hyg ien iczne , w ja k ic h  po k i lk a  godzin  dziennie  
p rz e b y w a  kilkaset" dzieci. Pisze o n :

Mieści się ta szkoła w czterech budynkach 
przy ul. Szeptyckich i Szumlańskiego, nie położo­
nych obok siebie, lecz rozrzuconych na tych dwóch 
ulicach. Są to cztery liche kamienice, zbudowane dla 
mniej wymagających czynszów ników w robotniczej 
dzielnicy miasta. Przy adaptacji powyrzucano róż­
ne ściany, w potrzebie sporządzono nowe, z czego 
porobiły się najosobliwsze, nizkie, z ceglanymi pie­
cami, ciasne zakamarki, i do takich przybytków 
wiedzy wprowadzono młodzież i nauczycieli. Między 
tj-mi budynkami mieszczą się kamienice, zaludnio­
ne przez damską szkolę kroju i różnych lokatorów, 
którzy oczywiście nie mają najmniejszego obowiąz­
ku pamiętać o tem, źe wr sąsiedztwie jest szkoła, 
trzepią więc podczas nauki dywany, prowadzą ró­
żnej treści głośne rozmowy, słowem zachowują się 
tak. jak  im nakazuje osobista potrzeba. Nadto dwa 
z wynajętych budynków szkolnych mieszczą także 
partye prywatne i sklepik, co przyczynia się do 
tom większego urozmaicenia, a gorącemu idealiście 
mogłoby nasunąć uwagę, że jest to doskonale 
Współżycie domu i szkoły... Te same dwa budynki 
mają tylko jedną bramę wchodową, więc, aby n- 
przystępnić młodzieży wchód do izh szkolnych, po­
łączono obydwa od podwórza niepewnej trwałości 
balkonem na II. piętrze. Nie wiem, czy zgadza si.ę 
to z przepisami budowlanymi, ale — chwała Bogu 
—  nieszczęścia jeszcze nie było, to może i nie 
będzie.

O korytarzach niema oczywiście mowy, niema 
także obszerniejszego boiska. Cóż więc robi mło­
dzież podczas przerw między godzinami i jak urzą­
dza się niezbędny nad nią nadzór? Gdy pogoda, 
może wyjść garstka na dziedziniec i przechadzać 
się krokiem poważnych statystów, bo na żywszą

Wypadki w R o sji
Łódź. S y tu a c j ę  na tu te jszym  ta rg u  f inan­

sowym  ch a ra k te ry z u je  b rak  go tów ki i n ad zw y ­
czaj m a ły  materyn-I dyskont owy. J e s t  to  g łó ­
w nie  n as tęps tw em  lo k au tu  fabryk. L iczb ą  p ro ­
testów  w ekslow ych je s t  bardzo  mała. K re d y t  
p rzy zn a ją  bank i  z w ie lką  ostrożnością. N a d ­
chodzą  liczne w yp ła ty .  U padłości nie p rz e ­
widują.

Odesa. AYczornj popo łudn iu  usiłow ano ju ż  
po raz  d ru g i  w ysadzić  w pow ie trze  pa row iec  
„G regorius  Merli", k tó ry  13 bm. miał odjechać  
do N. Jo rk u .  N a p rz o lz ie  o k rę tu  w ybuch  la m a ­
szyna  piekielna, w y rw a ła  w ielką dziurę, oraz 
wyrządziła  inne  uszkodzenia. Z  ludzi n ik t  nic 
jest ran n y .  J a k o  sp raw ców  aresz tow ano dwóch 
.studentów i dwóch uczniów' g im n a z ja ln y c h ,  
p rz y  k tó ry ch  znaleziono odezw y rewolucyjne.

Mińsk. W czora j  popo łudn iu  dwaj m ężczy­
źni zastrze lil i  n a  u l icy  k o m e n d a n ta  oddziału 
nrt.yloryi, pod p u łk o w n ik a  BieTawinczewa. M or­
dercy  uciekli.

Warszawa. AY W arszawie, Lodzi i P e te r s ­
b u rgu  zam knię to  z a k ła d y  fab ryczne  Perłowa. 
Jóam knięcie . nas tąp i ło  w sk u te k  żądan ia  "robotni­
ków podwyższenia, płacy.

Sosnowiec. N a p. M ańkow skiego  napad ło  
fi-ciu .uzbrojonych ludzi, którzy' p rzeds taw il i  się 
ja k o  członkowie P. P. Ś. i żądali  znacznej su­
m y pieniężnej. K iedy  p. M ańkow sk i żądał od 
n ich w y le g i ty m o w a n ia  się, zabili go na m ie j­
scu, a zabraw szy  go tów kę  j a k ą  m iał p rz y  so­
bie, zbiegli.

Wars awa. AYczoraj o godz 2 popo łudn iu  
przed sklep  spożyw czy  za jechał wóz piekarsk i,  
z k tó rego  wysiedli dwa j l u d z ie : w oźnica i p a r o ­
bek p ieka rn i  i wc-szli do sklepu. Z:i chw ile  
w pad li  ;<a nimi dw aj młodzi indzie i g rożąc  
dob y ty m i rew olw eram i, zażądali pieniędzy. N a ­
padnięci nic u lękli  sic opryszków  i po tężnym i 
razam i powalili obu ną ziemię, odebra li  im re<* 
w olw ery  i zaczęli rękojeściam i bić ile sil, po 
g łow ach i tw arzach . R an y  m usia ły  być  en e r ­
giczne. skoro jeden rew olw er ro z trzask a ł  się na 
g łowie b an d y ty .  Rzezim ieszkow ie  bron il i  się 
zawzięcie, a je d e n  z n ich  w p il  się zębam i w 
ram ię  woźnicy B aranow icza ,  pow odując dwie 
ra n y  szarpane, oraz pchną ł  go podczas w alki 
nożem, k ró tk o  t rw a ły  to śm ierte lne  zapasy , 
g d y ż  w spóln icy  b an d y tó w , s to jący  przed skle­
pem  na s traży , w idząc  sw ych  kolegów  w  n ie ­
bezpieczeństw ie, zaczęli s trzelać dp sklepu % r e ­
wolwerów. K a n o n a d a  ta  zmusiła dz ie lnych  p ie ­
k a rz y  do odw rotu , To toż puśc ili  oni p o tu rb o ­
w anych  b an dy tów , którzy' w yb ieg li  zo sk lepu  i 
w raz  z tow arzyszam i sw ym i w liczbie około 8 
zaczęli uciekać. R zucono się za n im i w  pogoń 
ju ż  z pomocą p o l ic j i  i jednego z p o tu rb o w a­
nych b an d y tó w  ujęto.

C z ę s to c h o w a .  N a  p rzedm ieśc iu  O s ta tn i  
Grosz k ilku  strzahuni-z  rew olw eru  zab ito  w ach­
m is trza  s t r a ż y  ziemskiej Nicezajowa i s t r a ż n i ­
ka Biskupa.

Sym birsk . 1’an u ją  tu ta j  Lstopniowc mro- 
zy, połączone z zamieciam i. N iedaw no  poczta 
zap ad ła  w śniegi i służba, konw oju jąca  pocztę, 
zam arzła . AV Syzra iim  śnieg zasy p a ł  t r z y  p oc ią ­
gi. K o m u n ik a c ja  te legraficzna  miejscami p rz e r ­
wana,. N a kolei eka te ry n ień sk ie j  t e le g ra f  zo­
sta ł  zniszczony przez  burzę  n a  p rze s trzen i  40 
wiorst.

Ługajsk- G rupa  arr-sztantów p o ran iła  i roz­
bro iła  dozorców i us ilow aia  uciec z więzienia. 
S traż  zab iła  dw u więźniów,Aa t rzech  ciężko po ­
ran iła .  In n y c h  za trzym ano .

Polock. Dziś o tw ar to  bezpośredni ruch  o- 
sobowy na  linii z Bologoja przez PoJock do 
Siedlec. Vf tych  dniach  o tw arty  będzie bezpo­
średni ru ch  tow arow y .

S yarań .  Poc iąg  kolei smnarsko-z-lot,Gustow­
skiej, id ący  do M oskwy, zosta ł  zasypany ' śn ie ­
g iem  ua  40-toj wiorście od m iasta  i stoi ju ż  
ta m  d ru g ą  dobę.

Lwów 1 7 stycznia.
Bandytyzm we Lwow ie. Zaraza rosyjska 

szerzy się coraz bardziej w naszem mieście. Niema 
prawdo dnia, żeby' nam nic przyszło zanotować j a ­
kiegoś faktu, świadczącego o rozzuchwaleniu się 
lwowskich rzezimieszków. Oto znowu wczoraj wie­
czorem około godziny' 8-mąj zakradło się do po­
mieszkania p. Terenkoczego, dyr. banku, dwóch zło­
dziei rozbili kredens i skradli znaczna ilość sre­

bra stołowego. Kanim jednak Uciekli, kucharka tych 
państwa weszła po coś do tego pokoju, a, zo baczy a 
s/.y obcych ludzi, poczęła krzyczeć. Zjawił się stróż 
kamienicy, więc złodzieje poczęli uciekać. AY ul. 
Friedrichów, przechodzący tamtędy p. Martynciwicz. 
słuch, politechniki, zaalarmowany krzykiem, począł 
również ścigać uciekających złodziei i to tak 
dzielnie, że tuż, taż, chwyciłby uciekających. AYte- 
dy jeden z nich odwrócił się szybko i wypalił z 
rewolweru. Powstała chwilowa konsternacja, a zło­
dzieje zbiegli do kamienicy przy ul. Ossolińskich 1. 
10 i ukryli się między podwójne drzwi parterowe­
go pomieszkania. Spostrzeżono ich rychło i przy 
pomocy policji sprowadzono na iuspekcyę. Tam 
Stwierdzono, że złodziejem, który strzelał, jes t  Ma- 
ryan Bandrowski, który 19 grudnia u. r. wyszedł 
z więzienia po odsiedzeniu 2 letniej kary  więzien­
nej, drugi nazywa się Adam Lang, uiekarany do­
tychczas, a przedstawia się jako ślusarz, trudniący 
się czasowo murarstwem. Odebrano im skradzione 
srebra i ów rewolwer w futerale systemu ,.AY- 
lodosL

Kurs katechetyczny we Lwow ie. AY dniach 
od 4 do 9 lutego odbędzie się we Lwowie kurs 
dla xięży katechetów, oraz innych kapłanów, zaj­
mujących się szkolnictwem. Program tego kursu 
obejmuje odczyty naukowe, sprawy dydaktyczne i 
lekcye wzorowe.

Kurs chowu drobiu i chowu trzody chle­
wnej urządza w Krakowie dla naszych pań i go­
spodyń wiejskich towarzystwo „Kobiece gospodar­
stwo wiejskie1*. Kursa trwać będą od 20 lutego do 
20 marca b. r. Informacji wszelkich w tym kie­
runku udziela ustnie lub pisemnie biuro Towarzy­
stwa, Kraków ul. Grodzka 1. 53, Studyum rolnicze.

™  Ochrona ta jności rozpraw  sądowych. Gdy 
na rozprawie sądowej mają być rozpatrywane szcze­
góły natury erotycznej, nie nadające się do publi­
cznego traktowania, wtedy sąd ze względu na oby­
czajność zarządza tajność rozprawy. Na rozprawie 
tajnej zamknięto są drzwi dla publiczności, a wstęp 
na salę mają tylko strony interesowane i adwoka­
ci, oraz tak zwani mężowie zaufania, których po 
dwóch może wyznaczyć każdy z oskarżonych. Roz­
prawy tajne odbywają się tak samo' w sądach cy­
wilnych, jak i w karnych. AY -cywilnych sądach 
przy zamkniętych drzwiach odbywają się z reguł} 
wszystkie procesy separacyjne, rozwodowe, o ali­
menta, o uznanie ojoowstwa i t. p. Procedura cy­
wilna av § 172 postanawia, że z tych rozpraw ta j ­
nych nie wolno jest żadnych szczegółów ani ogła­
szać, ani wogóle rozpowszechniać. To też nawet 
najwięcej za sensacją  uganiające się pisemka bru­
kowe nie mogą podawać żadnych szczegółów z tych 
procesów. Natomiast procedura karna nie posiada 
takiego postanowienia i dlatego brukowe dzienniki 
prześcigają się w podawaniu szczegółów' z tajnych 
rozpraw karnych. Ja k  dotąd galicyjska prasa bru­
kowa jeszcze jest dość powściągliwą pod tym 
względem, lecz naprzyklad wiedeńska doprowadziła 
już w tym kierunku do granic, których tolerować 
niepodobna. Np. niedawno odbywał się w AYieduiu 
niesłychanie skandaliczny proces przeciw pewnej 
handlarce żywego towaru, niejakiej Rie.hlowej i 
kilku jaj wspólnikom i wspólniczkom. Na rozprawę 
tę dopuszczono jako mężów zaufania kilkunastu 
dziennikarzy* którzy zapełniali potem szpalty bru­
kowych pisemek lmjskandaliezniejszemi sprawozda­
niami. A sprawozdania te były gorsze, niż jakiemi 
by być musiały, gdyby rozpraw', i była j a ­
wną. Z rozprawy jawnej bowiem musiałyby owe 
sprawozdania zawierać oprócz szczegółów skandali­
cznych i sensacyjnych, również szczegóły smutne 
i poważne. Ponieważ atoli relacje’ te miały urny 
ślnie charakter jakichś niby wywiadów, więc za 
wieraly tylko Szczegóły możliwie najpikantniejsze 
i najbardziej skandaliczne. Czytał je Cały Wiedeń 
i wielu ludzi po za Wiedniem. AY ten sposób kil­
kaset tysięcy ludzi było jakby świadkami najdra­
styczniejszych momentów „tajnej :1 rozprawy. Tego 
rodzaju nadużywanie drukowanego słowa i szerze­
nie zgnilizny oburzyło wszystkich uczciwych ludzi. 
Owóż, by na przyszłość zapobiedz podobnym nadu­
życiom, członek Koła polskiego pos. dr. Binder po­
stawił w parlamencie wniosek nagły o uchwalenie 
dodatku do J; 23.1 procedury karnej, któryby tak 
samo jak  postanowienie w procedurze cywilnej 
wykluczał możność publikowania szczegółów z taj: 
nycli rozpraw karnych.

Kolej, k tó ra  nie funkeyonuje. E "Wiednia 
donoszą, żo bawi tam deputacya powiatu i m. Zba­
raża, złożona z wicemarszałka powiatowego x. kan.
Z jączkowskiego, burmistrza m. Zbaraża p. Krulia 
i radnego Rouigiera. Deputacya, prowadzona przez 
pp, Niementowskiego i Gladyszowskiego, żaliła sic, 
że kolej lokalna Tarnopol-Żbarnż prawie nie fun­
kcjonuje. Maszvny są stare, pasażerowie sami mu­
szą nosić do nieb wodę, a nadto po kilka tygodni 
z rzędu kolej ta wcale nie utrzymuje ruchu. Depu­
tacya przedstawił* się prezesowi Koła polskiego p. 
Abrahamowiczowi, który przyrzekł zaprowadzić ją 
lo ministra kolei dra Dorsebatty.

W dniu wczorajszym  otwartą została tania 
kuchnio studencka, założona przez Związek katoli­
cki kobiet polskich. Na pierwszy- obiad pośpieszyli 
licznie młodzi stolownicy, wyrażając z 'inowacji tej 
żywe zadowolenie. Obok kuchni (Dominikańska i,
9) znajduje się leż obecnie przeniesione z placu 
Maryaekiego biuro Związku, w którem dyżurują pa­
nie codziennie w godzinach od 12—2-ej.

Z Krakowa donoszą n m, że tameczne Kolo 
literacko-artystyczne wybrało prezesem swoim dr. 
Augusta Sokołowskiego, a wiceprezesami dr. Kazi­
mierza Morawskiego i prof. Teodora Axentowicza.

Sam obójstw o 8 6 -!e ti’ isgo starca. AY T ar­
nowie zastrzelił się onegdaj Ji.n Udrycki, b. dyre­
ktor biur pomocniczych sądu. długoletni skarbnik _ 
„*Sokoła“ i Towarzystwa szkoły ludowej. Liczył lat 
80. Przed kilkunastu dniami zachorował on na in­
fluencę, wezwał lekarza, lecz wskazówek jego słu­
chać nie chciał. Zdenerwowany, spieniężył zegarek, 
za który kupił rewolwer i zastrzelił się.

Temperatura dnia 15 stycznia o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej - f  3, we
Lwowie -J 1, W’ Tarnopolu 0 , w Czerniowcach 
— 1, w Wiedniu 4 4, w Salcburgn 2, w Gracu 
-fi 5, w' Pradze 4  A w Tryeście -  8 , w Abbązyi 
4- 3, w Raguzie 4 7, w Budapeszcie 4  L  w
Berlinie + 5, w Hamburgu -4 4  w Monachium 
j 2, w Zurychu 0, w Genewie — 1, w Lugano

2, w7 Anglii 8 , w Paryżu -* 5, w Biarritz 
-fi 4, w Nizzy 4  L  w północnych Włoszech 4' L  
we Florencji fi 3, w Rzymie + 1 , w Neapolu 
4- 7, w Palermo 4" '4 w Madrycie J  1, w Sztok­
holmie 0, w Petersburgu — 23, w Wilnie — 2 , 
w Warszawie 4  3. w Moskwie — 20 , w Kijowie 
— 2 , w Odessie — 4, w Sarajewie — 2 , w Bel­
gradzie -i 2 , w Bukareszcie — 13, w Sofii — 8 . 
w Konstantynopolu -ą 2, w Atenach 4  2- (Tem­
peratura według Oelsiusza).

Zmarli. AY Krakowie, Mary a z Boguckich 
Talowska, wdowa po naczelniku sądowym, w 82 ży­
cia. W  Dzikowie, Bogusław Szpor, sekretarz hr. 
Tarnowskich, w 42 r. życia.

Stan powietrza. T. o g. 7-ej rano — .1 R- 
w poi. 0 II. Bar. 774. Idzie w górę. Pochmurni



PR Z E G LĄ D  z dnia 18 S tycznia 1907. 3
Wyrzut sumienia.

— < 'zego płaczesz, ehłopćas ?,
' Bo stłukłem lustro i powiedziałem, że to mój 

braciszek zrobił i on za to dostał od mamy7 w skórę. 
Więc teraz cię dręczą wyrzuty sumienia ?
1 ak, bo on powiedział, że to ja  zrobiłem —

i teraz mnie szukają...

O dpowiedzi Administracyi- IYP- Sctnuirrer
ii 11 unioidc. Prenumerata na N oss K ra j  wynosi 
kwartalnie 5 koron.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Tami- 

bauser", — W  piątek „ Moralność pani Dnl- 
skiej". \ y  sobotę popołudniu „Warszawianka ,“ 
pieśii z r. 1831 St. Wyspiańskiego i „Pieśń przer­
wana*' obraz sceniczny w 1 akcie Elizy Orzeszko­
wej i Zyg. Przybylskiego, wieczorem „To coś11. — 
W niedzielę popołudniu „Królowa Tatr", wieczorem 
„Pajace11 i „Przyjaciel F ry c"  P. Mascagniego. — 
A\ poniedziałek na dochód Tow. uczestników po­
wstania 1803 r. staraniem Komitetu „Program 
składany", między innymi po raz pierwszy „Za 
ojczyznę®, obraz sceniczny w 1 akcie przez Fr. 
Rawitę Gawrońskiego. — We wtorek po; raz 1-szy 
„Pan Tadeusz," opera w 4 aktach; libretto z poe­
matu Adama Mickiewicza, ułożył J .  T. AYydźga 
przy współudziale Maryi Wydźdżanki, muzyka J. 
rJ’. Wydźgi. Gościnny występ Treny Boliuss. — 
"V\e środę „Moralność pani Dulski ej, “ Gabryel)’ 
Zapolskiej. — W e czwartek „Pan Tadeusz11. — 
AA piątek „Zażarty  autoinobilista".

Filharmonia iwowska. Dnia -3  b. m. kon­
cert znakomitego berlińskiego fortepianisty7 K saw e­
rego Scliarwonki. Program podają afisze.

Repertuar teatru krakowskiego. W  piątek 
teatr  zamknięty. — W  sobotę „Kitka jedwabiu" 
Sardom— \ y  niedziele popołudniu „Betleem polskie," 
wieczorem „Nitka jedwabiu11.

Coiosseum Hermanów. Od 10 do 31 stycznia. 
Nowość ■ Nocna robota, koinsHya w 1 akcie z iranc. 
M. Konviera Panita, słynna wirttiozka na tlecie. 
Klown Arthur A Fedora, niezrównana tresura psów 
pkrobat. Julian Kratochwill, b. art<. teatru miejsk.
11 a t ta k e y j!

Literatura i sztuka,
* Z teatru. Wczoraj wystawiono w teatrze 

miejskim najnowszą sztukę pani Gabryel! Zapol­
skiej p. t. „Moralność pani Dulskiej". Autorka na­
zwała tę sztukę „tragifarsą kołtuńską11 o tyle nie­
słusznie, że wymowny ten nagłówek powiada, a 
przynajmniej każe się domyślać', jakoby autorka 
me uważała swego tematu za rzeczywiście drama­
tyczny i nie przypisywała mu głębokiego, znamien­
nego znaczenia obyczajowego. Gdyby ktoś patrzył 
11Ą cały ten tok zdarzeń w rodzinie państwa Dul- 
ekiph okiem mniej bystrem, niż pani Zapolska, i 
g a y b y  z mniejszą od jej zdolnością wnikania w 
przyczyny najdrobniejszych faktów, nie umiał ró- 
" Ulei jak  ona, po za każdym—małostkowym choćby 

' epizodem, dojrzeć jego tła i łańcucha motywów, 
to może być, a nawet prawdopodobnie, temat ten 
spadłby d0 rzędu tych, które nie mogą być podno­
szone do znaczenia znamiennych i uprawniających

"ogólnLeń. Lecz pani Zapolska włożyła w sztu-do W - VU, JJZ.V1.XZ. --- -
swoją taki zasób ogromnie bystrej, rozumnej,

. °8aty] obserwacji i znajomości życia, typom swo- 
lr*t dala szerokie tło obyczajowe, a otoczyła je  tak 
znakomicie odtworzoną atmosferą środowiska, w któ- 
rem one żyją, że w jej oświetleniu obrany przez 
nią temat nabrał głębokiego znaczenia etycznego, 
a przez to samo stał się rzeczywiście dramatycznym 
i zatracił wszystkie cechy tragikomiczności, które 
łątwp przypaść mu mogły w udziale przy mniej 
dojrzałem, lub płytszem traktowaniu. AYogóle samo 
to zdarzenie, które tworzy oś akcyi, jak i cały 
tok tej akcyi, stanowi w sztuce rzecz pod- 
r tydną; służy on li tylko za sposobność do
okazania, jak  tacy ludzie w rodzaju pani
Lulskiej i jej otoczenia odczuwają i pojmują pewne 
akta, które życie wytwarza w ich najbliższem oto­

czeniu; w jaki sposób jako jednostki etyczne roa- 
STJił na te fakta; dzięki jakim przymiotom, czy też 
v»’adom doprowadzają swoje uczucie, roztmi i su- 
imenie do równowagi; a w końcu jak  się im, jako 
Jednostkom społecznym, przedstawia icli stosunek 
ao ogółu innj7cli ludzi i jaką drogą postępują, 
a 'Jy ten stosunek bez ofiar z ich strony układał 
Si? dla nich pomyślnie i zapewniał im dobrą i sil- 
łty Pozycyę. Słowem akoya sztuki służy autorce 
tylko za ekran, na którym ona w ogromnie wszech- 
stronnem oświetleniu obycząjowo-społecznem poka­
zuje nam tych ludzi jako typowe wyrazy pewnego 
odgałęzienia kultury, uczuć, sumienia i tradycji.

Treść tej akcyi znana jest naszym czytelni­
kom z niedawnej relacyi w Kronikach teatralnych 
J i'£('c/l((di(. Wypada więc tylko przypomnieć ją  w 
kilku słowach. Pani Dulska, osoba małomieszcza-ń- 
skiego pochodzenia, niewykształcona, ale obdarzo­
na zdrowym rozumem, żona urzędnika, właścicielka 
lentownej kamienicy, pracowita, oszczędna i zapo- 
neghwa, dbała o los swojej rodziny7, rządami, ja- 
vie zelazną ręką wiedzie w domu, tyranizuje mę­
ża, c wie córki i cale otoczenie swoje z wyjątkiem 
\  ,c? 'Wna, dla którego żywi tę, tak typową w 

nis uc i sterach, zaślepioną milcść matki bezsilnej 
\t o ec wszelkich zaclicianek wypieszczonego syna. 
Zbyszek Dulski ukończył prawa, jest  praktykantem 
W piokuratoryi skarbu, zdolnym bardzo, myślą­
cym młodzieńcem: ma przed sobą piękną karyc-rę.
Lecz w złem jakicmś towarzystwie nauczył się 
włóczyć calom i nocami po linglaeh i kawiarniach. 
* ątLa widzi to z niewymowna przykfpsćią; locz 
mimo, że przywykła rozkazywać wszystkim, syno­
wi nie mnie zakazać tego trybu życia. Bez przymu­
su więc_ s ta ia  się g0 jakimś środkiem odwieść od 
tego. bródek ten sam nasuwa sie jej pod rękę. 
Zbyszkowi wpadła w oko s łu ż ą c a  Hanka. Matka 
spostrzega <o i toleruje rozwijający się niemoralny 
stosunek, bo wie, że on zatrzyma jej syna w do­
mu. Rachuby nie zawiodły jej. Zbyszek" przestał 
się lampartować, przestał robić długi. A to dobrze 
i dla jego zdrowia i dla kieszeni matki, a prżede- 
v>'szystkiem dobrze ze względu na pozory, bo z ta ­
kiej nocnej włóczęgi po knajpach i złych lokalach, 
z robienia karkołomnych długów łatwo urosnąć 
może zła reputacja, a co najgorsze, nawet jakiś 
skandal. A pani Dulska najwięcej dba o opinię, 
skandalu boi się, jak  ognia. Brutalnie wyrzuciła ze 
sw°jej kamienicy lokatorkę, która po awanturach 

“tyżem usiłowała sie otruć i po którą aż przyje-z męż 
c h a ło P°

do domu pogotowie ratunkowe; a potem o

ze „ bo ona tak się rozumnie urządza,
ii*7^ SZy-8tkle zajeżdżające do niej karety stają

pksano w gazetach i wciąż wymieniano, że to się 
kamienicy,.Spani Dulskicj. Natomiast pani

i :LS a ckQtnio znosi mieszkającą na pierwszem 
piętrze kokotę. *

szysl
przed ’ ” ■ ■■ *
wyższa ,.1I'nemi kamienicami, a czynsz pozwala pod- 
nie ol C . so^je kez miary i końca i wcale się o to 
szta pa3,26’ ■*3an* Lnlska  się jej nie kłania. Zre-
u-dvh U ^ ' ^ ska nie cierpiałaby jej w kamienicy7, 
>- 5 3 czasyr n je p..]Y ciężkie i tak ustawi­
cznie me rosłv , i i , . . .  , Tpodatki jak  na drożdżach. I  w spra­

wie tamtej lokatorki, która chciała się otruć, i w 
sprawie tej kokoty odczuwa pani Dulska wszyst­
kie skropliły, które się nasuwają, lecz gdy rozum­
nie je rozważy-, 1o dochodzi do przekonania, że 
inaczej postąpić nie można, jak ona poslępuje. Tak 
samo za jedynie praktyczne wyjście musiała, choć 
z wielką przykrością, uznać stosunek syna do 
Hanki. I wszystko byłoby ułożyło się doskonale, 
gdyby r.ie przypadek, że, ton stosunek Zbyszka nie 
pazosfał bezowocnym. Pani Dulska, dowiedziawszy7 
się o tein, chciała Hankę poprostu wyrzucić. Lecz 
Zbyszek w pierwszem uniesieniu stanowczo oświad­
czył, że się z. nią ożeni, a także okazało się, że 
H anka  wie o prawach do alimentacji i gotowa 
jest wywołać, skandaliczny proces. Pod pierwszem 
wrażeniem tego nieoczekiwanego obrotu zdarzeni 
pani Dulska traci trzeźwą oryentacyę. Zdaje się, 
iż zbliża się jakaś katastrofa w jej dotychczasowej 
równowadze wewnętrznej i w jej pozycyi społe­
cznej. Lecz siła jej dotychczasowej utylitarnej kul­
tury etycznej jak nierozerwalne żelazne wiązania 
powstrzymuje walący się.most. A pomocą przebie­
glej kuzynki i za pośrednictwem chytrej matki 
chrzestnej dziewczyny7 rozwiązuje pani Dulska i tę 
najtrudniejszą kwestyę za cenę tysiąca koron. 
Przykro jej było nad wyraz zapłacić tak wielką 
kwotę, ale skandal pozostał między czterema ścia­
nami domu, syn nio popełnił szaleństwa, nie zla­
nia! sobie kary ery i życia, do katastrofy nie. przy­
szło, zwichrzona atmosfera w domu państwa Hel­
skich powróciła ćlo stanu równowagi, a z nią 
wraz rozum, uczucie i sumienie i pozycya to­
warzyska.

Aby módz wypowiedzieć sąd o tej sztuce pani 
Zapolskiej, wprzód stwierdzić należy7 dwa fakty7, 
które zestawiono razem, wykażą, na ozem polega 
jej wartość. Pierwszy fakt jest ten, że „Moralność 
pani Dulskiej" doznała wczoraj w teatrze tak ol­
brzymiego powodzenia, jakiem po „Dramacie Kali­
n y 11 nie cieszyła się w lwowskim teatrze jeszcze 
żadna sztuka, A faktem drugim jest  to, że utwór 
pani Zapolskiej owiany jest  pewną wybitną pensy - 
mistyczną tendencją, która, zwracając 'ostrze swoje 
przeciwko bardzo wiolkiej liczbie ludzi, musiała być 
ciężką zaporą do zdobycia sztuce uzuauia. W spo­
mniane n początku naszej relaeyfi wybitne artysty­
czne zalety utworu, nie ty ły b y  same zdolne prze­
łamać tej zapory7, A jeśli mimo to sztuka miała ol­
brzymio powodzenie, które objawiło się nietylko w 
burzach oklasków, ale w ustawicznym, nader ży- 
wym współudziale widowni w krytyce dziejących 
aię na scenie wydarzeń, to zawdzięcza to sztuka 
czemuś, co jest  silniejsze ponad wszelkie uprzedze­
nia i posiada moc wywołać tak jednomyślny7 plebi­
scyt wielkiego uznania, jak  wczorajszy, który był 
wspaniałym dowodem siły oddziaływania sceny na 
publiczność. Fani Zapolska dokonała tego zapomooą 
bajecznej wprost sconiczności swego utworu. W nim 
każda postać, każdy fakt, a nawet szczegół naj­
drobniejszy jes t  widziany pod kątem perspektywy7 
scenicznej, oceniony, wyzyskany i zrobiony przede- 
wszystkiem w miarę swojej większej lub mniejszej 
siły scenicznej ; a sceny7, któro ze względu na psy­
chologię lub realistyczną ścisłość nie posiadają od­
powiedniej ilości tyj siły, są, w ten sposób niejako 
kondensowane, że przez ścieśnienie ilości potęguje 
się-.jakość ich siły7 scenicznej. Prawdziwych arcy- 
dziel pod tym względem pełny jest akt pierwszy, 
który .jako ekspozycja musiał zawierać epizody o 
mniejszeiu napięciu siły scenicznej, niż akt drugi i 
trzeci, w których tok wypadków już rozwija się 
w całej pełni i zupełnie swobodnie. Ta kolosalna 
forsa sztuki, polegająca na sconiczności, zdecydo­
wała też o doborze takiej, a nie innej akcyi. Jeśli 
bowiem tej akcyi — jak  wspomnieliśmy — przy­
padła w udziale tylko podrzędna rola w sztuce, to 
nie było słnśązoycli powodów do osłabiania sceni- 
czności utworu w celu wysubtelnienia akcyi. Gdy 
więc akcyd tej zarzucić należy7 pewną jaskrawość, 
to przyznać się musi, że jest to artystyczna ofiaro, 
rozumnie poniesiona dlatego, aby olbrzymiej sumie 
siły scenicznej, którą reprezentuje ten utwór, stwo­
rzyć silny, choć może graby, szkielet.

Grano sztukę pani Zapolskiej znakomicie. 
Kreacya, którą w roli tytułowej postaci stworzyła 
p. Gostyńska, była tekiem arcydziełem sztuki aktor­
skiej, jakiem dramafopisarskiem arcydziełem jest ta 
postać w utworze. Świetni bydi: p, Fiszer, jako nio 
nie mówiący7 pan Dulski, i pan Wostrowski w7 roli 
Zbyszka. Charakterystycznie doskonałą była Hanka 
pani Ordon-Sosnowskiej, a prześlicznie naiwną po­
stać Moli, melancholijnego podlotka, którą grała 
pani Trapszo. Wyborną była panna Jankowska ja ­
ko Hesin, zepsuta i złośliwa starsza siostra Meli : 
bardzo dobra pani Czaplińska w roli kuzynki pani 
Dolskiej, a pani Rybicka jako chrzestna matka 
Hanki. Boleśnie melancholijnym wdziękiem oto­
czyła pani Ogińska epizodyczną rolę owej loka­
torki, która chciała się struć. Reżyser j a  — dzieło 
autorki i pana Walewskiego — była doskonała : 
wystawa bardzo staranna, a całość wykonana tak 
znakomicie i sukces sztuki tak olbrzymi, że wie­
czór wczorajszy może był dla teatru miejskiego 
szczęśliwszy7, niż ów, w którym Kamiński, Solski i 
śp. 11 oman dawali koncert w „Dramacie K aliny11.

Teatr był pełny. W obydwóch antraktach 
publiczność entuzjastycznymi oklaskami po kilka 
razy wywoływała panią Zapołskę na scenę. Ofia 
rowano jej wieniec srebrny (od clyr. Hellera), dwa 
wielkie wieńce z kwiatów i kar t  wizy towy cli, trzy 
kosze, kilka bukietów i ubrany w kwiaty kosz 
szampana, jako symbol serdecznych życzeń na jry ­
chlejszego powrotu do zdrowia. ( frti).

K oncert Schinedesa odbył się wczoraj w 
Filharmonii i by 1 pod pewnym względem nadzwy­
czaj charakterystyczny. Pan liryk Sehmedes jest 
gwiazdą wiedeńską, a sława .jego promieniuje na 
cały7 świat ze stolicy naddunn jakiej. Uchodzi on za 
najpierwszego w Niemczech przedstawiciela partyi 
AYagnerowskich, więc też zapowiedź jego koncertu 
wywołała ogromną radość w muzykalnej sforze na­
szego grodu. Chciano zobaczyć jak  wygląda wielki 
Yv agnerzysta niemiecki i porównać go z Bandrow- 
skim, największynn naszym Wagnerzystą. Wszystko 
tedy, co interesuje się muzyką wo Lwowie, pośpie­
szyło na ten koncert. Napływ publiczności był tak 
wielki, że by] moment, kiedy7 karety faisttient la 
ijiicne prawie od placu św. Ducha nieprzerwanym 
ciągiem aż do podjazdu Filharmonii. Nawet nie 
przypuszczaliśmy, że wo Lwowie znajduje się takie 
mnóstwo karet. A jednak arystokracja  nie przy­
była prawie wcale na ton koncert. Ponieważ zaś 
nie było arystokracji,  przeto dużo lóż zarezerwo­
wanych dla niej, świeciło pustkami. Finanse za­
ję ły cały parter, nie lubią one bowiem chodzić do 
Lży7, gdyż w7 loży nie można pokazać w7 całej o- 
kazałości swojej tualoty. Więc drugiem znamieniem 
pharakteiystycznem wczorajszego koncertu była 
wystawa wspaniałych tualet. Niektóre były napra­
wdę prześliczne: i tak na przykład jedna z pań
miała suknię zrobioną t tzecli falban, prawdzi­
wych koronek (VAlenę&n.

A jakież nieprzebrane skarby w postaci dya- 
demów, rivier brylantowych i brylantowych grze­
bieni we włosach, olbrzymich dormez, pięknych 
bransolet i pierścionków7, olśniewały oczy7 widzów !

Iv one orka nt jakgdyby zamierzał zostawić pu­

bliczności czas do przejrzenia się tym toaletom, 
kazał 'czekać na siebie dość długo, wreszcie wy­
szedł, zaśpiewał i nastąpiło rozczarowanie. Najwię­
kszy W agaerzysta niemiecki okazał się śpiewakiem, 
niemogącym iść w żadnym razie w porównanie 
z naszym Bandrowskim. Głos p. Sohmedesa ma 
wprawdzie ładną barwę, ale tylko w średnicy. Do 
m i słucha się go jeszcze z przyjemnością, jakkol­
wiek nie .jest ten glos ani bogatym w metal, ani 
zdolnym do subtelnywh odcieni; owszem raczej jes t  
zmatowany i znużony ; od Ja  zaczyna się krzyk 
nieznośny, Brzydki, krzyk zduszonego gardła. Na 
czoło, skronie i policzki śpiewaka występują grube 
żyły. przewraca on głowę w tył, czerwieni się jak 
burak i krzyczy, krzyczy w nieskończoność. R<iz 
tylko jeden udało mu się wziąć bez krzyku la, ale 
to wtedy, gdy brał ten ton pianissimo. Zapewne na 
scenie w "Wiedniu ogromny ten śpiewak, mający co 
najmniej metr dziewięćdziesiąt ctm. wzrostu, nadra­
bia doskonałą grą, ale na estradzie, gdy stoi spo­
kojnie wo fraku, z nutami w7 ręku, i nie śpiewa, 
ale tak niemiłosiernie krzyczy, że zdaje się, iż za 
chwilę pęknie mu gardło, robi zupełnie nieestety­
czne wrażenie.

To też niech pan Maliler dyrektor opery wie­
deńskiej dowie się, ku wielkiemu swemu zmartwie­
niu, że na wczorajszym koncercie jedyną estetyczną 
przyjemność mieliśmy z zagranej bardzo dobrze 
rapsodyi h-moll Brahmsa, odegranej przez pana 
Dachsa, średniej miary pianisty, na którego, gdyby 
występował z takim naprzyklad śpiewakiem, jak 
nasz Bnndrowski, nie zwrócilibyśmy nawet wcale 
uwagi. Tu jednak, pod wpływem ciągłego, nieeste­
tycznego krzyku, nerwy nasze słuchowe odpoczy­
wały podczas łagodnej i subtelnej melodyi Brahmsa.

Jakżeż więc w rezultacie oceniamy śpiew p. 
Scbmedesa? Jako bardzo nieeste tyczij .  Śpiewak 
ten ma glos ż!e postawiony, wydobywa go przez 
zaciśnięte gardło, wskutek tego w całym górnym 
rejestrze krzyczy, w średnim niema metalu, a w 
dolnym glos jego jest  zupełnie, głuchym. Za kilka 
lat zejdzie on prawdopodobnie ze sceny w młodym 
jeszcze wieku, gdyż zupełnie głos straci. Cantilmiy 
prowadzić nie umie; a próba jego wczorajsza za­
śpiewania nam w naddatku ustępu z „Pajaców11 
okazała, że usiłowania jego w bel canto stoją na 
wysokości jego okropnej wymowy włoskiej. O wiele 
już lepiej udała mu się piosnka Griega, śpiewana 
po norweska.
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Część ekonomiczna.
Wiedeń 14 s tycznia .

(Z). AY d n iu  28 s tyczn ia  zb ie rze  się w  "Wie­
d n iu  w spó lna  k o n fe reneya  hand low o-celna , b y  
u łożyć  odpow iednie  in s t r u k c j e  d la  rokow ań  z 
R u m u n ią  i H u lg a ry ą  o zaw arc ie  t r a k ta tó w  h a n ­
dlow ych. N ap rzó d  odbyć  się m a ją  rokow ania  
z R u m u n ią ,  a po tem  z B u łg a ry ą .  R u m u n ia  z a ­
w ar ła  już  t r a k t a t y  hand low e  z N iem cam i, A n ­
glią, R osyą , S zw a jca ry ą  i W łocham i, a obecnie 
delegaci je j  b a w ią  w P a ry ż u  i u k ła d a ją  się o 
t rak ta t ,  z E ran cy ą .

O grom nie  za in te resow ane  są s fe ry  finanso­
we tem, czy u d a  się rządow i rosy jsk iem u zac ią ­
g n ąć  no w a  pożyczkę. P o trzeb u je  on je j  k o n ie ­
cznie  i zapow iedziano  jn ofieyalnie z okazy: o- 
negdajszego ogłoszenia  p re l im in a rza  bud że tu  ro ­
syjskiego. R osy jsk i  m in is te r  finansów p re l im i­
nu je  m ianow icie  n ad zw ycza jne  w y d a tk i ,  u s k u ­
teczn ić  się m ające  w  roku  b ieżącym , na  
*298,600.000 rubli, a nadzw ycza jne  dochody, s łu ­
żące na  ich  pokryc ie ,  n a  55 m ilionów . W o b e c  
tego  za tem  t rz e b a  250 m ilionów  rub li  pożyczyć. 
P y ta n ie  ty lk o ,  czy  zna jdą  się bank i ,  k tó re  ze­
chcą dos tarczyć  rządowd rosy jsk iem u tej sumy, 
jeżeli zaś zn a jd ą  się, to z pew nością  pos taw ią  
bardzo  tw a rd e  w a ru n k i .  "W A u s try i  oczywiście 
now a pożyczka rosyjska nie zna jdz ie  am atorów , 
bo ju ż  zeszłoroczna em isya pozostaw iła  po sobie 
p rz y k re  w spom nienie ,  g d y ż  w ielu  k ap i ta l is tó w  
poniosło n a  niej do tk liw e s t ra ty .

AV o b ro tach  dzisiejszych te n d e n e y a  b y ła  
n iejednolita . — AV ko le jow ych w alo rach  p rz e ­
w aża ła  zn iżka , n a tom ias t  znaczn a  część p rz e ­
m ysłow ych, tudzież  akcye  n iek tó ry ch  banków, 
zwłaszcza U n io n b a n k u  i. b a n k u  depozytow ego 
podn ios ły  się. Obliczają  bowiem , że czys ty  zysk, 
uzyskany7 ze sp rzed aży  g runtów 7, pow7stal_ych po 
zburzonych  koszarach  w AYiedniu, w ynosi p rze ­
szło 8 milionów koron. Par tycypu ją-  wr n im  po 
równymh częśc iach : g m ina  m ia s ta  W iednia , m i­
n is te rs tw o  wojny, U n io n b a n k  i b a n k  clepozy7- 
tow y.

AA'a lory  n a f tow e  podniosły7 się w kursie, 
s k u tk ie m  w iadom ości o p rz y z n a n iu  p rzez  rząd 
■włoski zn iżenia  cha od n a f ty  rum uńskiej.  AV 
m yśl zaś austro-w łoskiego  t r a k t a t u  hand low ego  
nie  m ogą  towary7, w jw o ż o n o  z A u s try i  do 
AVłoch, b yć  pod w zględem  Celnym trak tow Tane 
gorzej od tow arów , pochodzących  z in n y c h  
p aństw , za tem  przyw ileje , p rz y z n a n e  obecnie 
nafcie  rum uńsk ie j ,  m uszą sam e przez  się dostać 
się w udziale  także  nafcie au s try ack ie j .  To zaś 
pow inno  p o c iągnąć  za sobą znaczne  zw iększe­
nie  się ek spo r tu  n a f ty  do AYłoc-łi, k tóry7 d o ty c h ­
czas b y ł  w7pros t  uniemożliwiony7 szalenie wy7so- 
k iem  ciem włoskiem, w ynoszącem  48 lir  od 
100 kilo. AYobec tego cały7 ek sp o r t  n a f ty  a u ­
s tryack ie j  do AYłoch wymosil w7 ro k u  ub ieg ły m  
zaledwie 125 wagonów.

Z a rząd  aust-ryaokiego . .L lo y d a ’*, licząc na 
to, że p a r la m e n t  za tw ie rdz i  now y uk ład  sub­
w ency jny , rozpoczął budow ę s iedm iu now ych  
parow ców , k tóro  kosztow ać bęclą 14 m ilionów 
koron.

§ Nowe linie i przystanki ko le jow e. Z koń­
cem zeszłego miesiąca otwarty został przystanek 
„Porzellaufabrik", położony między stacyą Horni 
Slavkow i przystankiem Schónvehr-Loliet do odbio­
ru i nadawania towarów dla firmy „Haas et Czi- 
żok". Dalej otwarto przystanek Ober Neudorf, po­
łożony między stacjami Klein-Sohonau i AYaldhau- 
sen, na szlaku kolejowym Scliwarzennu Martinsherg. 
Przystanek Fols, położony7 na  szlaku kolejowym 
Absdorf-Hippersdorf-Krems między7 s tacjami Kirch- 
berg a AYagram Grafenegg, urządzony dotychczas 
tylko dla ruchu osobowego, otwarto teraz i dla 
ruchu towarowego. Z dniem 1 stycznia objęto w 
zarząd kolei państwowych kolej lokalną Melnik 
Mseno, będącą dotychczas w zarządzie anstr. kolei 
czeskiej północno-wschodniej, oraz kolej lokalną 
Mseno-Dolni Getno, będarią dotychczas w zarządzie 
Towarzystwa kolei państwowych, i przydzielono je 
do D yrekcji  kolei państwowych w Pradze. AYre- 
szcie w obrębie tejże Dyrekcji  otwartą została ko­
lej lokalna Iindrichuy Hradec-Obratany dla mchu 
osobowego i ograniczonego pakunkowego.

Bank ro ln iczy we Lw ow ie. Lwów 16-ego 
stycznia. —- (Dziś notujemy za 50 kg. loco Lwów. 
AA7aluta koronowa). Pszenica gotowa 7'70— 7'90, 
pszenica na termina 7'50— 7-70, żyto gotowe 5790— 
trlO, żyto na termina 5'80— 5'90, owies obroczny 
gotowy G'90— 710, owies obroczny na termina 6'70 
— G785, jęczmień pastewny 6 '30— (i'60, jęczmień 
browarniany 7-00— 7-GO, groch pastewny 6-75— 
7'25, groch do gotowania 8-50 — 9'50, wyka 5'70—

TELEGRAMY „PRffipf.
(Depesze poran nc).

Wiedeń. K o m is ja  w ojskow a p rz y ję ła  k o n ­
ty n g e n t  re k ru tó w  po dan iu  przez m in is t ra  obro­
ny7 k ra jow ej żąd an y ch  w y ja śn ień  i p rzy rzecze ­
n iu  j a k  na jw y d a tn ie jszeg o  p o p a rc ia  k ra jow ego 
p rzem ysłu  i ro ln ic tw a  w7 dostaw ach  dla  armii.

Wiedeń. W im cr  Ztg. ogłasza s a n k c j ę  u s ta ­
w y  z 9 s tyczn ia  b r .  zm ienia jącej pos tanow ien ia  
u s ta w y  naf tow ej z  11 m a ja  1883 dla  G a l ic j i .

Gniezno. W czora j  odby ł się w ybór  k a n ­
d y d a tó w  n a  stolicę a rc y b isk u p ią  poznańsko- 
gn iezn ieńską . AY w yborze  wzięło udzia ł 20 k a ­
noników. J a k  s łychać, będzie p rzed łożonych  
rządow i t> k a n d y d a tó w , w7 tom n a  1 m iejscu 
x. b iskup  L ik o w sk i  z P oznan ia ,  na  2 x. k a n o n ik  
K loske  z G niezna, n a  3 x. k an o n ik  J a d z in k  z 
Poznania .

Paryż. W  cyrku Mo tropcie przyszło wczoraj 
wieczór podczas przedstawienia do bardzo burzli­
wych scen, z powodu, iż nie odbyła się zapowie­
dziana walka atletów. Publiczność zbombardowała 
stoikami arenę i powybijała wszystkie szyby. Do­
piero policja przywróciła spokój.

Nowy Jo rk . Associated Press donosi z S an  
J a g o  de C h ile :  P o r t  ł u n g s t o w n  je s t  d la  ok rę ­
tó w  za m k n ię ty .  AY mieście K in g s to w n  pan u je  
w ie lka  nędza.. Z a ró w n o 'b o g a c i ,  j a k  biedni są 
bez dachu. Trzęsien ie  z iem i zburzy ło  tam  p r a ­
wie wszystkie, dom y  w mieście, oraz uszkodziło  
p ra w ie  w szys tk ie  dom y  w  10-m ilow ym  p rom ie ­
niu. P o ża r  zn iszczył do re sz ty  to, co zdołano 
u ra to w a ć  po trzęs ien iu  ziemi. D zie ln ica  h a n d lo ­
wa. p rzed s taw ia  k u p ę  gruzów . Około -400 osób 
u trac i ło  życie, a ty s iące  j e s t  ran n y ch .  Kościoły, 
g m a c h y  pub liczne  i hotele  zniszczone. AYśród 
z a b i ty c h  są z n an i  kupcy .

Londyn. Z arząd  m a ry n a rk i  rozkazał, aby7 
d w a  k rążow nik i ,  zna jdu jące  się n a  wodach a m e­
ryk ań sk ich ,  u d a ły  się do Ja m a jk i ,  celem w zię ­
c ia  udz ia łu  w  a k cy i  ra tunkow ej.

Londyn. U rząd  kolonialny7 o trzy m a ł  od g u ­
b e rn a to ra  J a m a jk i  następujący7 te leg ram  :

Silne  trzęsienie  ziemi w yw oła ło  w  K i n g ­
s tow n  w ielk ie  szkody. Poża ru , w ybuch łego  
w sk u te k  trzęs ien ia  ziemi, jeszcze n ie  ugaszono. 
L a z a r e ty  p rz e p e łn io n e ;  p rz y ję to  d o ty c h c z a s300 
ramiy7ch. P o ż a r  chwilowo zm nie jsza  się. U rząd  
k o lon ia ln y  ocenia liczbę z a b i ty c h  na  30.

(Depesze popołudniowe).
Warszawa. Ż ydow sk i d z ienn ik  Wrę/ dono­

si, że w kró tce  m a byty zniesiony s ta n  w o jenny  
w W arszawie.

AYezoraj ran o  n a  u l icy  S iennej,  j a c y ś  
ludzie nap ad l i  n a  w łaśc ic ie la  sk ła d u  desek. 
AY obronie opadn ię tego  w.ystąpił ro b o tn ik  
A b ra m  U sar,  k tó reg o  napastn icy7 ciężko z ran il i  
s trza łam i.

O godzin ie  12 w po łudn ie  n a  T am ce  p o ­
strze lono ś lusarza  G ajew sk iego  i n ie jak iego  
K ardas iew ieza .

W arszawa A okolic objętych maryawity- 
zmem, donoszą, że wyjazd mateczki Kozłowskiej za 
granicę, wywołał popłoch wśród Dąży sekciarzy. 
Prawic wszyscy ci xięża wszelkie wpływy pie­
niężne lokowali u Kozłowskiej. AAjjeżdżając,. za­
brała ona ze sobą wszystkie pieniądze, a wskutek 
tego zagraża im brak środków na utrzymanie ka­
plic i własne. Lud należący7 do sekty, wyczerpany 
składkami, nie może zapewnić im utrzymania, tem 
bardziej, że po ogłoszeniu znanego dekretu pa­
pieskiego, zupełnie ust-ał napły w ofiar. Powszechnie 
sądzą, źe dni istnienia maryawityzmn w większej 
części parafii są policzone.

Warszawa. Z pow odu zam k n ięc ia  w sk u te k  
s t ra jk u  sklepów  znane j  f irm y  P e r ło w a  w AYar- 
szawie i w Łodzi, u trac i ło  p racę  przeszło  sto 
osób, p rzew ażn ie  Polaków7.

Poznań. O uegdaj n a  w a ln em  zeb ran iu  
w szys tk ich  N iem ców  i żydów  w y b ra n o  w spó l­
n y m  k a n d y d a te m  dr. AYilmsa, lw lb n r in i s t r z a  
Poznan ia .  nnil; poenM sld  w z y w a  polskich  
wyborców7 w7 P ozn an iu ,  aby7 so lidarn ie  g łosow a­
li p rzec iw  te m u  k an d y d a to w i  i udow odnili ,  że 
P o z n a ń  je s t  m ia s tem  polskiem.

AA7 S trze ln ie  odby ł się przed  sądem  ła w n i­
czym  proces przeciw 27 ojcom polskim  z B iel-  
oa z pow odu  n iezap łacen ia  ku r  za n iep o sy łan ie  
dzieci n a  a resz t.  S ąd  w szy s tk ie  k a r y  za ­
tw ierdził.

Rada państwa.

Chamice z AYsrszawy. Dr. B. Skibniewski z łlosyi. 
\V. Olszewski z Rzeszowa.

H O TE L FRANCUSKI.
Lw7ów7 — P lac  MaryTacki.

R estauracja . P o l oj do śniadam  W sselhie teina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 17 stycznia. K. Zdanowficz 
z Borysławia. E. Tłieppel z Lipska. A. Katzer z 
Wiednia. L. Lewicki z Białej. N. Dmochowski z 
z Rosji. H. Lewicki z Drohobycza. P. WiWfort z 
Tryestn. N. Bobrowska z Kozow-y. T. Popiel z 
Chodorowa. J .  Doptućli z Zakopanego. M. F.uclis i 
J . Zuber z Wiednia. J. Grand z Ciemierzyniec. 
L. Koch z Mostów wielkich. A. Arkan er z AATe- 
duia. Z. Stepanowska z AA:olynia. G. Scbacbter z 
Wiednia. T. Porczyński z Krakowa. R. Nagełber- 
gowa z Koniuszek. S. Ujejski z Poródna. J. Ma­
d e jsk i  z Przemyślan.

N A D E S Ł A N E .
R ubryka ta nic pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Adwokat krajewy i obrońca w sprawach karaych

Gustaw YeBybaśsi<i
przeniósł kancelaryę do Lwowa ul. Kopernika 22

fe ie f-m  D e .

Dentysta Dr, Ignacy Sandauer
r rd y iiu je  tsl. S y L s t u s k a  3 9 .

P !'-ir b -  *Jo<e, jTroejanr-w o. zębj7 s t tn c ic e .  tte re c y  i 
V

U  S
zalegają w depozytach bankowych i sądowych, dia 
tego nieodzowmem jest dla każdego właściciela losu 
lub papieru wartościowego zaabonować polską ga­
zetę losowań

. , i ¥  1  I I  I  I  H  »5 A “
której prenumerata wyposi tylko Kor.
prowincji K. 3.GO.

D om  bankowy A . ScJiellrnbcrg i

3.40, a na

Lwów7, Karola Ludwika 3.
* Sdr t!

Budapeszt 17 styczn ia .  (G iełda zbożowa). 
(K u rsa  w7 ko ro n ach  i za 50 k ilogram ów ). 
P szen ica  n a  kw iec ień  7 '47— 7'49, n a  maj 7-— 70 
7 '— 71, n a  p aźd z ie rn ik  7TG— 7'77; ży t  o na  kw ie ­
cień G'72 — 6 ’73 ; owies n a  kw iec ień  7 '32—- 
7'33; k u k u ru d z a  na  m aj 5 '10—5T1, n a  lipiec 
5 '23— 5'24; rz e p a k  na  s ierpień  12 '80— 12'90. — 
Oferty7 na  pszenicę : m ierne . — Chęć kupna:  
m ierna . — Usposobienie : spokojna. — Pogoda: 
p iękna .

Wiedeń. K o m is j a  budże tow a obradow ała  
n ad  u s ta w ą  o po lepszen iu  p lac  profesorskich. 
P. S ta rz y ń sk i  wnosi zm ianę  do § 1 w  ty m  
k ie runku ,  a b y  profesorowie zw ycza jn i  o t r z y ­
m yw ali  p ierw sze  dw a  k w in k w e n ia  po 800 k o ­
ron. n a s tęp n e  dw a po l.DDD koron , a p ią te  
1.200 kor. D ’E lv e r t  wnosi, aby  w szystk ie  k w in ­
k w en ia  w y nos iły  1.200 koron. P . S y lves tc r  
p ro ponu je  rez o lu c ję ,  w z y w a jącą  rząd, aby7 co 
ro k u  w staw ia ł  do b u d że tu  3.000 k o ro n  n a  re- 
m u n e racy e  d la  docentów. P . O ipera  wnosi re ­
z o lu c ję  ‘w sp raw ie  s ta b i l iz a c j i  eg zam in o w a­
n y c h  suplen tów . X . K om orow sk i wnosi, ab y  
zw y cza jn y m  profesorom  w ydzia łów  teo logi­
cznych  w S a lcbu rgu  i O łom uńcu  podw yższono  
p łace  n a  4.400.

P. K ra m a rz  wskazuje  n a  k rzy w d ę ,  ja k a  
się dzieje p rofesorom  n a d z w y c z a jn y m  i żąda 
p rz y z n a n ia  im 7 k lasy  rang i ,  oraz  dw óch  k w in -  
k w en iów  po 800 koron, a  dw óch  n a s tę p n y c h  
po 600 koron. P. G łąb iń sk i  p rz y łą c z a  się do 
■wywodów p. K ram arza .

Po p rzem ów ien iu  p. P a c re n re i th a  ob rady  
p rzerw ano .

Wiedeń. AAT Izb ie  posłów po  o d czy tan iu  
in te rp e lacy j  i w n iosków  p. M ałachow ski, ja k o  
re fe ren t  k o m is j i  p rzem ysłow ej,  u zasadn ia ł  n a ­
głość w n iosku  w sp raw ie  noweli przem ysłow ej, 
k tó ra  je s t  pos tu la tem  szerokich m as  ludności, 
i wniósł, aby7 p rzy s tąp io n o  do u c h w a ły  Izb y  
panów .

H O T E L  E U R O P E J S K I .
A LBERT SZKOAYRON.

L w ó w  — P la c  M aryack i .
Przyjechali dnia 17 stycznia. M. lir. Komar-

nicki z Jarosławiec. H. br. Christian i z Dembicy.
Z. Younga z Lipowiec. K. AYeissman z Nuszcza.
8. Lipiński i prof. Chrząszcz z Krakowa. L. Łoboś
z Taurowa. J. Keller z Aradu. S. Nowicki z Sasso-
wa. A. Koch i H. Perl z Wiednia. Eadzca Przeto-
cki z Drohobycza. K. Łuszczewski z Mszany. L.

Wiedeń 16 stycznia . v (Giełda toAvarowra). 
C ukier  20'4<)—20’5Ó, 2 0 '4 5 —2-0.55 (spokojnie).— 
S p i ry tu s  bez zm iany . - N a f ta  g a l icy jsk a  bez 
zm iany .

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
AYiedeń 17 stycznia.

Marki 117.G5, renta majowa 99.1 5, węgierska 
renta, koronowa 9G-05, akcye: austr. zakł. kredyt. 
690'50, węg. zakl. kred. 837-50, anglobanku 318 50, 
unionbanku 587'50, bank\-ereinu 5G7.00., landerbanku 
4G8'75, kolei państw. G92-50, lombardy 17G-50, akcye 
koleiEibetbal 457 0 >, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
431 '50, alpiny G28'50, Rima Mnranyi 573.00, prag. 
T. żel. 0000.00, losy tureckie 108 25, ruble 253.00. 
Usposobienie: spokojne.

5°/(. renta rosyjska na r. 1907 85-65.

V7arszawa. Listy zastawne 4 1, 0 u Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol­
skiem 88.50. L isty zastawne 13°/0 m. AYarszawy7 
89'10, takież 4 ’/ 2°/0 82.95.J

5. » 4 w  17 stycznia. (Z izby , handlow ej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A t c j e  za 100 K  : Kolej gal. K aro la  L udw ika po

■100 K oron — .— d o   Kolej dw orsko-Czern -Jaska
po 400 kor. 5 7 8 — do 68d.— B anku hipotecznego po 
400 kor 575 00 do 585 00 Akcye garbarn i w  Rzeszowie 
po 400 kor. — . do — . —. Tow. budow y w agonów  
w Sanoku po bOO koron 3 3 0 — do 400 — ' B anku dla 
liandlu  i przem ysłu po 4-00 k. 160 '—

5 . ż t - s i n n e i !  za 100 K . : Banku hipot. galic 
o proc. ios. w  fO lat. z 10 proc prem . 110 50 do 111'20 
4 i pól proc. ios. w 50 lat 100 5 0  do 10120 , 4 proc los. 
w  60 lat 97 50. do 68-20. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
61 lat 101 CO do 102 SO. Banku kraj 4 proc. los w 67 lal 
9 8 1 0  do 98 80. Tow. kred. Gal. ziem skie 4 proc. (I em i­
sya) 98 80 do 00 00, 4 proc. los w 41 i poi latach  9o'80 
do —.—, 4 proc. los w  66 lat 98 10 do 98 SO.

O L iś u i  za !00 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
99 CO—100-30 Bukowińskiego fund propin. 5 proc. 102 00 
do — '—.. Kom. Banku kraj. 4 W,®'0 (3-ej emisyi) 100.70 do 
10! 40 kolejow e lokalne Banku krajow ego 4-proeentow e 
po 200 koron 97 60 do 98 20. Pożyczki kraj. z r  1873 
proc. — . — do — .— i  i r  c. z 1893 r. 93 0 0 —9 8 7 0 , m ia­
sta  Lw ow a 4 proc. 96'00 do 96 70, 4%  bez podatku 
(konwers.) 98 10 98.80,

I S i . r o i r .  D ukat cesarsk i 1L26 do 1142. Napoleon- 
dor 19 04 do 19"25 100 ruble rosyjskie papierow e 252 00 
do 254'00. 100 m arek niem ieckich 11740  do 117 90.

Ruch pociągów ko le jow ych
w sżn y od 1 maja 1906 r. według czasu środkow o-europe:- 

skiego.
P M j r h t s d i ą  d #  L w o w a  :

Z Krakowa: 3 .3 U ,  1 3 0 ,  8  40* , 5.50*, 8-45, 5.25, 9.86* 
Z Rseszowa: 10.35.
Z Podwołoorygk na dworzec główny : 7,20, 11.45, 2 .2 0 ,  

5.5”. 10,30*.
Z Pcdwołccsysk na Poisamcse: 2  0 5 ,  7.00. 11.2R, 6.25, 

10.1Że.
Z Ozrrr.iowise: 12 .20* , 1 .40 , 6.10, 5 45, 9.05*.
Z Kołomyi •• 10. 5.
Z8 Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: V.5 >.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87 
Z Jambora: 8.‘5, 1.50, 9.20*.
Z Iiawocina.<o: 7.29, 11.50, 10.50*.
Z Tnchli: 8.55.
Z B ełżca: 4.50. .

O ils k o d z ą  i e  L n o w a  :
Do Krakowa S . 2 5 , 12.45*, 2  4 5 ,  4-05*, 8.95, P.85*, 11.06*
Do Ezossowa: 4.05.
Do Podwcłcciysk * dworca głównego: 6.'20, 10.55,2.21, 

6.1-5*, 9.50*.
Do Pcdwołccsysk z Podssmcia: 2 .3 6 ,  6.35, 11.15, 6.87* 

10.08*.
Do Ctorniowiec. 2.51, 2  4 0 ,  6-15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.80*.
Do Rawy i Sokala: 7'25 .
Do Jaworowa : 6.55, 6.00*.
Do Sambora: 8.55, 4.15, 10.51*.
Do Kołcmyi i Zydaezowa: 3.30.
Do Przemyśla, Chyrowa: 10 ( 5*.
Do Ławocmego: 7.30, 2,80, 6.25*.
Do B izea 10.45.
Do Stanisławowa, Czortkowa. Husiatyna: 9.10*.
Do Janowa 8.14-

U w a g a .  F o e iąp i p o śp iestn e  d ra k rw a c o  są  lite ram i 
’ t łn s t ' m i; peciąp i B* cue c-snacsoue są g w isedka . p o ra  

n o ons liczy się  cd god*. 6 w ieczór do 5 m in  59 rano .
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U k a r a n a  a u m a
Z angielskiego).

. (Ciąfe dalszy).
— To j a  ty lk o  m ogę b y ć  w dzięcznym  za za ­

szczyt, j a k i  poznan iu  p a n a  p rzyn ies ie  mojej 
siostrzenicy , — p o p ra w ił  l ichw iarz  z uśm iechem , 
o tw ie ra jąc  drzw i p rzed  m łodym  człowiekiem. — 
Będzie to  d la  b iednej mojej J a n k i  p raw d z iw a  
ucz ta ,  p rócz  s ta rego  w u ja  bowiem, n ikogo  z a ­
zw yczaj n ig d y  n ie  wddzi. Człowiekowi pracy , 
m a jącem u  j a k  j a  dużo kłopotów' na  głowie, t r u ­
dno u t rz y m y w a ć  to w arzy sk ie  s tosunki,:  p rz e d ­
s taw ian ie  je j  zaś le k k o m y ś ln y c h  m łodych  p a n i ­
czów, k tó rz y  w' in te resach  tu  by w ają  n iek iedy , 
u w a ż a łb y m  za w y soką  nieoględnośe.

N a  u s tach  V are ’a za rysow ał się lekk i  w y ­
raz  ironii.

— Czemże zasłużyłem , pan ie  Hale, ua  ty le  
w zględów  z tw ej s t ro n y ':  z a p y t a ł — że m n ie  
jed n eg o  w yłączasz  z k ó łk a  tow arzyszy , n a  k tó ­
ry ch  t a k  su row y  w yda łeś  w y r o k :

— Acłi, to zupe łn ie  co innego, p ana  nie m o­
gę mięszf c z innym i, m iędzy  zw y k ły m i  bowdcin 
m y m i k ik u t a m i  a p an em  o lb rzym ia  zachodzi 
różnica; g d y b y m  nie m ia ł d la .c ieb ie  szacunku  
m is te r  O ourtenay , ja k o  dla  człowieka honoru, 
n ig d y  nie  zap ros i łbym  cię do mego domu, choć­
b y  te n  dom b y ł  sto ra z y  jeszcze skromnie j­
szym.

W idoczna  chęć  pochlebstw a, z j a k ą  w y r a ­
zy  te  mówił, w yw oła ła  uczucie  p o g a rd y  w m ło­
dy m  człowieku.

— P ań sk ie  dobre o m nie  w yobrażen ie ,  n ie ­
w y m o w n ą  sp raw n i nu  p rzy jem ność , — z a u w a ­
żył drwiąco, oddając  j e d n a k  lichw iarzow i uk łon  
dość g łęboki. T a k  rzad k i  d a r  spostrzegaw czy  
i g łęb o k a  znajom ość n a tu r y  ludzkiej,  zaszczy t

panu  przynosi.
P o k ą tn y  doradzea  spojrzał bystro w Oczy 

m ówiącego, chcąc  w n ich  w yczy tać ,  o iłe V  
szczerość słów pow yższych  w ierzyć  m u wolno. 
W idok j e d n a k  obo ję tnych  ry só w  p anu jącego  
nad  sobą m łodzieńca, spraw i i n a  n im  niemile 
w rażenie, a za razem  w zbudził obawę, ;ż w  rat-. 
z ie ; g d y b y  im  przyszło  zm ierzyć  siły własna, 
O ourtenay  po tra f i łb y  szałę walki ua. swoją prze­
chy lić  stronę.

Milcząc; b;ż, w skaza ł gościowi drogę na 
górę. a o tw orzyw szy  drzwi, w p ro w ad z i ł  go do 
saloniku, k tó rego  b o g a to  rzeźb iony  sufit  i fca- 
k iż  w ysoko s ięga jący  kom inek , świadczyły7 w y ­
m ow nie  o clawm j  świetności, oraz wy7tw o m y m  
sm ak u  popirzednieh wdaieicieli P iunans-O ourtów .

— N iem a j° j  tu ta j  — zau w aży ł  Gale P r o ­
szę, zechciej siadać, sir, a j a  za raz  poszukam  
mojej s iostrzenicy.

G d y  Vere pozosta ł  sam, oczy7 jeg o  łag o ­
dnie jszy  p rz y b ra ły  w yraz, u a  każd&m bow iem  
m is jseu  dostrzega ł  In -lad de l ik a tn e j  ręki .nie­
wieściej, p ię tno  a r ty s ty czn eg o  sm aku dziew czę­
cia. Obok c iężkich  li ra n e k  s ta ły  kosze z ba rw -  
gfemi, m alowniczo us taw ionem i k w ia ta m i  na  
kom inku, na półkach i s łupach  d robne  widniały ' 
cacka i białe, śnieżne s ta tu e tk i  : w  g łó w n y m  
rogu  salonu  nęcił  m u z y k a ln y  g u s t  Yere’a p ię­
kny7 fortepian  Broadwrooda. M nóstwo książek 
roz rzuconych  by ło  dokoła, więcej jeszcze z n a j ­
dow ało  się- w wysokiej,  oszklonej szafie, k tó ra  
w  życ iu  dziewczęcia n iem ałą  m usia ła  g rać  rolę. 
Mimowoli p rzypom ina]  sobie ją] Mowa : „W u j 
daje  mi wszyrst,ko, prócz —• w olności”, a  w spo­
m nien ie  ich t a k  go poruszyło, iż d e l ik a tn y  nóź 
z kośbi słoniowej, t r z y m a n y  w. ręku , ro zp ęk ł  
s ię -n a  dwoje pod  k u rczo w y m  nac isk iem  dłoni.

D rzw i otw7orzy ły  się w  tej chwili,  a n a  
w idok  w ysm ukłe j ,  uroczej postaci, k tó ra  s ta ­
nęła  n a  progu , ry s y  m łodego a r y s to k r a ty  roz­
jaśniły7 się radośnie. P o s tą p i ł  szybko, dążąc  na .

sp o tk an ie  czarodziejki.
.Zatrzym ała  się i obie rączki k u  n iem u na  

pow itan ie  w yciągnę ła ,  czarne  zaś, ak sam itne  
je j  ź renice w y ra ż a ły  rów nocześnie  zadow olenie ' 
i p rzy jem ność , jak ie j  d oznaw ała  w  tej chwili. 
O o u r ten ay  obie te  rączk i w silne ujął' d łonie i 
z łączone do u s t  podniósł, cześć*-zaś i n iezm ie r­
na  łagodm dć , y, j a k ą  to uczynił ,  w y w o ła ły  w y ­
raz  zdu m ien ia  n a  tw a rz  J a n in y .

Odwołuję  sio do p o b łażan ia  p a u :, miss 
G astig lione — fńowił z uśm iechem  ■ i proszę, 
abyś mi raczy ła  p rzebaczyć  n a tręc tw o , z j a ­
kiem, n ieupow ażn iony ,  spokój tw ój zakłócam. 
Mr. Gale  j e d n a k  z g ó ry  m nie  o p rzebaczen iu  
p a n 1' zapew niał.

- 1 m ia ł zup e łn ą  racyę  — b rzm ia ła  odpo- 
wieilź. — O becność p a ń s k a  sp raw ia  mi p r a ­
w dziw ą przyjemność] cieszę się też n iezm ie r­
nie, iż byłeś p an  t a k  dobrymi...

— D obrym , ale  t.ylko d la  s i e b i e — podehw y- 
cił Vere żyw o i, p row adząc  j ą  do pobliskiej 
o tom anki, sąm  obok zają ł  miejsce. — Int.eresa 
nie pozw ala ły  mi p rz y b y ć  tu  wczoraj, dziś za 
to  losy  w ynag ro d z i ły  m ię sowicie.

•— Oo się sta ło  w ujow i R o b e r to w i — zau ­
w aży ła  ze źdz iw ienien i5—że sam p an a  zaprosił. — 
On ta k  bardzo  lubi odosabniać się od świata , 
iż j?żeli się nic mylę, p rzed  p a n e m  n ig d y  
obca noga  n ie  p rze s tąp i ła  drzw i tęgo  saloniku.

W ięc je s t  to  pan i  sanc tum -sanc to rum ?  — 
z a p y ta ł  rozglądając,-się dokoła. — Ozy zgadłem  
miss Castig liono '?

Gezy7 Jan iny7 ś ledziły  jeg o  wejrzenie .
— Moje sa n c tu m  — po w tó rzy ła  z łekb iem  

w es tchn ien iem  — tak , w szystko, co kocham , 
ivszystko, co pos iadam  zgrom adzone  je s t  tu ta j .

— B iedne  dziecię, m a leń k i  tw ój św ia tek  
bardzo  w y d a je  się ograniczonymi. — Z a  to  j e ­
d n a k  m yślom  tw y m  n ik t  zapew ne  k ra ń c n w  nie 
zaznacza. W sz a k  nie  dadzą  się ścieśnić ż a d n y ­
m i p rzep isam i ?

— Nic, i d la tego  zapew ne  b u n tu ją  sie t a k  
często —  p rz y z n a ła  szczerze, uśm iechając się 
rów nocześnie  i w strząsa jąc  k ru c z ą  głów7ką. — 
A le w u j R o b e r t  zalecił mi,(/abym bawuła pana , 
rozm ow a zaś. Jo moich osobistych u tra p ie n ia c h  
nie może cię zajm ować, mr. O ourtenay .

—  Przec iw nie ,  je s t  ona d la  .mnie najm ilszem  
ze strony7 pani przy jęc iem . D la tego  też, gdy­
by ś m ię pan i  chciała  zadow7olić w na jw yższym  
stopniu...

- -  0 ,  i owszem, szczerze p ra g n ę  tego —p rze ­
rw a ła  żyw7o.

— To racz  mi Opowiadać ciągle  o sobie i 
o swem żymiu.

W strzą sn ę ła  g łó w k ą  ponownie.
— Niestety7, o m m e  niew ie le  d a ło b y  się po- 

wdedzieó —-  m ów iła  ze sm u tk iem  Is tn ienie  
moje m ożna ty lk o  po rów nać  do w ody  s to ją c e j  
zawsze n iezm iennej; zresz tą  masz j e  p a n ^ a ł e  
odzwierciedlono i z am k n ię te  w  ciasnych ram ach  
tego  pokoju.

1 w y m aw ia jąc  ostał,nie słowa, w skaza ła  na 
książki i tu r tep ian ,  m itam i zarzucony7.

— D om yślam  się z ła tw ością , co je  p o d t rz y ­
m u je  i ożywia, z a u in i j  jednali zaczęłaś pani 
g rać  i czy tać ,  musiano cię uczyTó wpierw , a la ta  
te  b y w a ją  zw ykle  w ażną  epoką w życiu  m ło ­
dych panienek .

Nigcly7 nie b y ła m  w żadnej szkole, lękam  
się też bardzo, iż pan, k tó ry  w idujesz c iągle  
ludzi wysoko w yksz ta łconych , w  w y ch ow an iu  
mojem S u n ę ®  znajdzfeś? braki.

— Pozwól pani. ab y m  sam to osądz i - ś c i ą ­
g n ą ł  Yerp. — W j m z gó ry ,  że mówisz po n ie ­
m iecku ?

— Skądżeż  ta  w iadomość doszła p a n a  ? — 
A  p raw da ,  ów tom  Sch ille ra  zd radz ił  mnieniem 
poczciwie. W  rzeczy  saaiej, jeszcze bona  N iem ­
k a  udzie li ła  mi p ie rw szych  począ tków  ojczystego 
swego języ k a ,  k&dry później mozolnie sam a stu- 
dyow alam , dopóki w końcu  o rg an is ta  z k o ­

ścioła ś\y. .B tkeldredy nie  dopom ógł m i w tem  
eiężkiem  zadaniu . L u b ię  bardzo  ję z y k i  i ch ę ­
tn ie  też  p racow ałam  n ad  n iem ieckim , a |ed n ak  
nie wiem, czy  po tra f i łab y m  m ów ić  n im  p łynn ie .

— Ocli, to  ju ż  ty lk o  k w e s ty a  w p ra w y , - a  p a ­
n i  m usisz posiadać, j a k  widzę, og ro m n y  zapas 
w ytrw ałości.

— Nie wiem, co zaś do m ow y -Schillera., co 
ca ła  zasługa  spada na  mego nauczyciela , k tó ry  
by ł N iemcem, a za razem  w y b o rn y m  m uzykiem , 
je m u  to  zaw dzięczam  rów nie#  zapoznan ie  mnie 
ze św ia tem  harm onii .

— M usiał w p a n i  znaleźć  bardzo  dobrą  u- 
ezenicę zau w aży ł  Yere z uśmiechem.

K o ch am  m u zy k ę  — szepnę ła  za całą  od­
powiedź, a czarne  je j  źren ice  z w y razem  tk l i ­
wości sk ie row ały  się k u  fortep ianow i, —- Sam a 
je d n a k  g ra m  bardzo niewiele. 1 n ię  dziwnego, 
uczyłam  się t a k  kró tko .

— AYszak piani n ie  odmówisz i dasz 1111 u- 
słyszeć cokolw iek — prosił m łody  człowiek, 
zb liżając  się do fort e pi i a 11 iu i o tw iera jąc  go.

J a n k a  nie poszła za nim, a sk łada jąc  r ą ­
czki, b łagaln ie  prosiła :

— 0  nie  żądaj p a n  tego. G ra  m oja nie m o­
g ła b y  ci zrobić przyjem ności, znasz pew nie  i 
słyszałeś na jlepszych  w  synecie artyśftów, a j a  
um iem  ta k  niewhde, iz muzy7k a  moja m nie  t y l ­
ko sam ą zadowolić  m o ż ą g i

— O piroszę, n ie  bądz  p an i  n ieu b łag an ą— n a ­
legał Courtenay'. — A  jeże li  sobie tego zy7- 
czy7sz, p rzy rzekam , iż będę  su row ym  kryty7kiem  
i pow iem  szczerze, czy  m u z y k a  tw o ja  sp raw ia  
s łuchaczom  a r ty s ty c z n ą  p rzy jem ność , lub  czy 
ich pozostawia, bez żadnego  w rażenia .

(Ciąg dalszy nastąpi).

i
Z Laików Karolina Ilauswaldowao

wdow a po p ro b u rzy śd e  B in k a  kred. 
po k ró tk ich  lecz ciężkich c ie rp ien iach , opa trzona  św . S akram entam i, 

zm arła  dnia 16-go stycznia 1907 ro k ” , przeżyw azy Jat t>2.
Obrzęd pogrzebow y odbędzie się w p iątek  duia 18-go styczn ia  h- 

r., o godzinie 3-ciej po p o łu d n ia  z domu żałoby przy ul. i w.  M kołaja  
1. 7 na cm en tarz  Ł yczakow ski do gr bowca fam ihjnego, na  k tóry  w sm u­
tk u  pozostali syn i c' ik a  — k rew n y ih , p rzy jació ł i pobożnych chrzc- 
śoian zap raszają .

Lwów, dnia 16 stycznia 190/.

„C oncord ia” A. K urkow ski.

A n t o n i n a  B o g u s z
po ciężkich  c ie rp ien iach , o p a trzo n a  św. S ak ram en tam i, zasnęła  w Pa" 

nu dn:a '6 -g o  styczn ia  b. r . ,  p rzeżyw szy lat 79.
O brzęd pogrzebow y odbędzie się w p ią tek  dnia 18-go stycznia 

1907 rn k u , o godzinie 10-tej rafio z domu żałoby u l. Cłowa I. 6 na 
cm entarz  L ycz .kow s-ki do grobow ca fam ilijnego, n a  k tó iy  w  sm u tk u  
p o g rążona  R odzina — krew nych i znajom ych zap rasza .

Lwów, dnia 16 styczn ia  1907

„C o n co rd ia11 A. K urkow ski.

J a k o  p rzek ąsk a  i n a  zimno je s t  delikatesem apetyt wzbudzającym.
w  d o z a c h  i t u b a c h ,  o s z c z ę d n a  i  c e n n a  w7 sp o t rz e b o w E in iu .

&
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Prosimy! ®
przed 7akupnem mebli i pościeli odwiedzić łaskawie 

nasz nowo założony magazyn pod firmą

j. Schuster i h. uzyski
Lwów, u l Trzeciego Maja 1. 5.

P o le c a m y  w  o g ro m n y m  w y b o rze  w łasnego  -wyrobu

M eble stylow e,
jadalnie, syjn-ilme, kancelarye,  kredensu, biur­
ka, łóżka żelazne, otomany, sofy, meble  gięte, 

salonki i mebelk luksusowe.
Dywany, portyery, firanki, story, kapy, serwety. — Matferye 
meblowe, narzuty, pledy, koce, kołdry, materace, poduszki, 

prześcieradła i t. d
M ając w łasne  p racow nie  s to larsk ie ,  tap ice rsk ie  i p o ­

ścielowe d a je m y  zupe łną  g w a ra n c y ę  najlepszego  w ykona­
n ia  n aszych  w yrobów.

P r z y  w iększych  zam ów ien iach  m ożliwie n a jw yższy  
opust.

J. SchJster i K .  Toczyski
Lwów, T rzeciego  M aja 5.

! ! J u i  w y s z e d ł ! !

S u r y  e r  L o l e j o w y
W a iń y  od 1. s tyczn ia  1907 .

Rozkład jazdy  pociągów osobowych pospiesznych w Ga 
licyi i Bukowinie.

Połączenia do m iast za g ran icą  (!o m i e j s c  k ą p i e l o w y c h  
oraz ceny b i le tou  do w szystkich  stacyi.

Cena 30 hal. z przesyłka 35 hal.
Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9

we wszystkich trafkach.

K a p i t a i ł i c l
i posiadacze lo s łw , zechcą zażądać num e­
r u  okazow ego „G azety 1 and!owej“. Al;o 
nam ent od dziś do końca 1S07 włącznie 
z rocznikiem  finansowym wynosi 4 korony.

Z a r z ą t f C *  ekonom iczny dobrze  pole 
eony po stu k u je  od U M arca 1907 y o si 
d y Ć A d re s ; E konom , pośle re s tan te  Ole­
jów  pod źhorow sm .

MfV b o r n y  n T ó u  deserow y kuracyjny 
z i la s ty c h  pasiek  5 k lg r. tw ardy  6 kor., 
„ ra ry tas  nriodoborów11 (gęsto płynna p a to ­
ka) 6 kor. 60 h i. franco. B roszurki o mio 
d iie  darm o. K o r z e n l e w l c z  ero ' naucz. 
JwaDCi.aDy.

Z y b i l k l e w l c z o  3 7  3 pokoje p rz e d ­
pokój i kuchnia  n a  p a ite rz e  od 1 lutego 
do w ynajęcia

B o  w y p l * a »  srebro 3 ołuwe poleca 
J a n  W o ) t y c h  złotnik zaprzys:ężony znaw- 
ra  sądowy Lwów, A kadem icka 8.

II w a g a .
N a  p o w i e r z c h n i  7 i e m i  u r z ą d z a m
łapki do łapan ia  dzików, sa rn  i t. p. za 
odpow iedni-m  wynag-odzeu e>.. T ransport 
ułatw iam , za re z u lia t  rę*< zę. B liższe poro­
zum ienie s;ę listow nie. P rze jm ę  również 
posadę leśniczego za  g ra ii.-ą . L e i n | i  
r o a t e > r c B t  > n te  C i o w n a  p o c z t a ,  

L w ó w .

t s ^ S S 3 S s S S 3 S a £

M a n i p u l a n t k a
0 wyższem w ykształceniu  i d łuższej p ra  
ktyi e b iurow ej, p isząca biegle i szybko, 
rów nież na m aszynie, poszukuje odpow ie 
dniego zajęcia w  godzinach popołudnu) 
w ych, w n iu rach  adw okackich , w red a­
k c jach , w h a n d lu  lub w drogueryaeh. 
W arunki skrom no Z g lasiać  się pod lite ­
ram i R. Nr. 1 i Jo  B iu rr  Dzienników 
St. Sokołowskiego w Pasażu IL uisniana 1 fl
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Elektryczna palarnia
Kawy

Leonarda Solecki
w e  L w o w i e  u l .  B a t o r e s «  2 .

pi le< w yborno  m ie s i n k l kaw  co d < ec- 
n e św ieżo p a k n y c h

1 kg  kdeU nge . 17r. X *ł. 2 U
l  „ „ . . N r. 2 „ 2 'ii
l n „  . . N r. 8. „ 2 . -
1 „ ,  . . N r. 4. „ 1.6C
W siy s tk  o paw 5 Żsso m ie s ia n k i kaw y  wy 
kon&ne są  « n a jsa lach e tn ia jszy cb  g e tu a k ;  w 
i o d in a m a ją  si» z n a k o m i t y m  i r i b -  
k l e m  i z a p d c h c l i l ,  o r a i  w y d a tn o  c.ą 
p m to o  *a7Bcaią się  jak o  n a jlep sza  i naj- 

t tń s z e  w u ły c iu .

w  i i »  c j
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów

prywatnych i t. o.
Poszukiw anie i u chw ycen ie  źródeł. W ie rc e n ie  studzien. UMe.wianie pomp. 

In sta la c je  dom owe z klozetam i, ła z ien k am i i t. d.

Centralne
O G  1 1  Z E  W  A  N I E

wszJfciolt lystemów

i W E N T Y L A C  Y 4
Łaźnie, Mechaniczne pralnie i suszarnio i t. d.

projektują i wykonują:

Inźi Leonard Nitsch i Nka, Kruków, tli. Kolejowa KA
Najlepsze refereneye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.
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ppcje Da składzie czasopi­
sma zapili®

F r a n c u s k i e  h u m o r y s t y c z n e : 
Fin de sldclo, Frou-Frou, Jean 
qul rit, Journal p. tous, Rlre, Rl- 
re et galanterie, Sourire, Vie en 
culotte rouge, Biblioteque mod.

A n g i e l s k i e :
Frys Mcgazine, Rtrand Magczine 
Wide W orld Magazlne, Curent L i­
teraturo, Ladles Field, The King 
and his Navy a. Army,_ Outing, 

The Tałler.
W ł o n k l e :

Domenisa del Oorriero. 
R osyfakie: 

Oswoboidlenie, S ut (humoryst.)

S o k o ł o w s k i  « g o
B iuro d z ienn ików , ez iso p ism  i ogłoszeń. 

L w ń w ,  F j  * a ź  H a u s m a n a  O.

Ochrze >est
zaprenum erow ać ilustrow ane

„ L O T N E  jl.IS T & I“
wystarczy przysłać 2 K. na pó! roku pod 

adresem:
R edakeya , , L c i n y r h  L i a l k ó w " ,  Lwów.

T y g o d n ik  i i lu s t r o w a n y
korz^ystając ze zniesienia cenzury

rozszerzył znacznie rozmiary.

f
i

0  2  I  A Ł
lllustracyi artystycznych i bieżących ogro­

mnie urozmaicony

W  roku p p  l / f j  I 5 . ? K d a t k ' k s iążk o w e :  Sześć tom. 
1 9 0 7  I l i L J l L l  . ^ f by m  ko lo row ych  ka r to n .

B i o t r a  f e t a c m e w ic z a  , ,8 o z y  R o k " ----------        u ---
: Dodatki powieściowe w arkuszach .

A ;,P R E N U M E R A T Ę  P R Z Y J M U J Ą :

A d u i i i i i i S t r a c y a  Tygodnika Illnstro wari ego
w e  L w o w i e  Pasaż Hausmana 9.

oraz w szystk ie księgarnie x kantory p ;sm.
L M N 1  e r  kwartalnie 6 K. 80 h., z przżsylką pocztową 7 l(. 20 h ; Z oprawą dodatków 

książkow ych: kw artalnie 8  Koron, z przesyłką pocztową 8 Koron 40 h.

BUiłlF.RY^OKAŹÓWE I PROSPEKTY GRATIS.

K w  m e t

i

Po cenach
re d ak o y jn y eh  ogł-osiania do w n y s t-  
Łich beli w y ją tk a  dsienników , 
l w o w s k i c h , k r a k o w s k i c h , 
w a r s z a w s k i c h ,  w l e d ń s k l c h ,  
c z e s k i c h .  I r a w j u s k l c h  r e t . ,  
c ia so p ism  fachowy oh m iejscow ych. 
sam iejaoŁw ych i la g r a n ic m y c t ,  s a ­
mów i en i* n a  k lisse  i ry su n k i do 

o g łosseń , p r  u iM tn f  > a tą  n a  
w i z e l k i e  p i s m a  

prryjm u^e

Ajencja cannilili l oiiosiei
Sokołowskiego 

w e Lw ow ie, P a s a ł  H au sm an a  N r  9. 
K; 8k torysy  g ra tis .

A \

Kertciouk; 
sa rącaynow e, o b r ą o i i i ,

■■piłki M ubne, s re b ro  s to łow e 

(O rsędow nie  ceobow ai e) 
k u p l e t n e  w y p -a w y  w k a -a t-  

k ach , o  r a s  w s ie lk ie  b i iu te ry e  

poiaoa J a n  J a r z y n a  
ju b ile r ,  Lw ów , H o te l 

B ur pa .sk i,

w  w  ^  ̂
Z powodu

smiitny lo k a lu  s p n e d a je  k o łd ry  i m a te ­
race  p o  z n i ż o n y c h  c e n a c h  Jó ze f 
B obuster Lw ów , K o p e rn isa  b. P rzenoszę  
sk lep  u a  u l. 8-p-o M aja  1. 6, pod firm ą 
Jó s a f  SoŁ nstcr i K a iim ie rz  T ocsysk i, sk ład  

inebii, dyw anów  i pośoieii.

p o z o s t a ł y c h  z i l a ł r n y c h  l - o c z u l k ó w 7 M E L O M A N A  p o  z u i z o i i e j  c e ­
n i e ,  k t ó r e  m o ż n a  n u b y ć  w  G k ó p e d y c y i  » N o w o ś c i  m u z y c z n y c h *  

L w ó w ,  P a s a ż  I l a u s m a n a  9 ,

d o  ś p i e w u :

„Z w ro t l ta “
(•.Smutno “
B ab ie  ! a t o “

S e r e n a d a 14

1. Borkowski B.
2. Żeleński W  
B. Żeleński W.
4. Żeleński W,
5. Rzepko Wł „D w ie p ie śn i11 W ie lk an o cn e  
(i. Moszyński P. „Pieśn i K i y s t y 11 
7. Popper D. „Mciociya14 - ■ A

N a  Si :
1. Wormser

le t  „C a p r ic ie t to “, D ubois  „
2. Michałowski „B erceuse“ 60 hal.
3. Michałowski „ K a r ik a  z a lb u m u 11, R . S ch u m an  „Le p oe te  par lA 1,

40 hal.
30 „
$-;> „ 
30 „
30 „
30 „
40 „

o cenach redakcyjnych
p r z y j i m i j e  p r e n u i D c r a t ę  n a :

„EfogiaJ  M assenet „M elodya11, L a c k  „M a z u rk a 11, Gil- 
^  ’ P ta sz k i  1 kor.

D ubois  ,,Ż . cik, A. Kleffel „ Je n  des Elph&Ą-M. Anlielli  
ż u re k 11 60 hal.

Lack T. „Yalse p im jian te11 30 hal.

„Ma-

4.
5. Michałowski „M enue t11 50 hal.
6 Klein A. „M yśh u lo tn e 11 Valse, M assenet „ C h e ru b in 11, P h il ipp

„Piosenka  b a b c i11, L . S c h y t te  „ H arfa  E olska , Z. S tank iew icz  
„T a jem nicza  n o c 11, W a g n e r  R . „ K a r tk a  z a ld u m u 11 60 hal.

7. Chojecki „Nowe l a tk o 11, W ojc iechow ska  „ K ra k o w ia k  i M a z u re k 11,
O j g a n s k i  W., „So len izan t M a z u r11, Orefice „ P re lu d y  urn z C ho­
p i n a 11 40 hal,

8. GuC Liano M „A ndrzej C hen iez11, R e in c h a rd t  „Yalse  z op. K o n ­
sul g e n e ra ln y 11, C h a y a g n a t  E d .  „M en u e t11 40 hal,

9. Andrzejov.sk, „ D u m k a 11, P losa jk iew icz  „ S e re n a d a 11, Mellerowioz
„ R o m a n s11, B in e t  „Yalse e le g a n te a 60 hal.

10. Moszyński „Z agrzm iała ,  ru n ę ła  w  B e t leem  ziem ia  40 ha l
11. Chojecki „Scena w  les ie lŁ z op. P a n  W o je w o d a 11, Józefow icz 

„M azurek nr. 2 U, M ichałow ski „ P re lu d y u m 11 W a g h a l t e r  „Yalse 
b o te “ 60 hel.

12. JaniCKi „ D io b n o s tk a 11 Józefow icz  „Z m oiuh szkicóry11, Beeucci 
. M a z u rk a 11, M ascagni „T w o ja  g w ia z d a 11 50 hal.

13. Różycki „ S e ren ad a11, „ N o c tu rn 11, H aijaslo  „IJ37m n ja p o ń s k i11 40 hal.
14. L o n g o  A. „G ondoliera  30 hal.
15. Wierzchleyski „Dwie M a z u rk i1, 30 hal,
16. Nuty dla, dzieci po 20 hal.

Tygodnik lustrowany =
Kwartalnie 6  K. 0 &  h. z prze.yłką 7  K 2 0  h.

Tygodnik Mód i Powieści
Kwartalnie 3  K. z przesyłką 3  K. GO h.

Przyjaciel dzieci - ^
Kwartalnie

Ś WI A T
Kwartalaie 4  K. 8 0  h. wraz z przesyłką poczt.

K w a r t e lu ie  6  K .  z p t z e s  ą O  K .  G O  l i .

Biesiadę Literacką ee^ e
K w a r t a l n i e  5  K -  b e z  d o d a t k u ,  6  K .  z  d o d a t k ie m .

K R A J  = = ^ = - ^ e
i wszystkie bez wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczne.

£ » i u p o  d E t s t t s i i k ó w  S o k o l e  o s k i e g o  —  L w ó u r ,
Paskź Hausmana S.

R edak to r  odpowiedzialny «9 3 C ła n ,  Masłowski. P ap ier  z fabryki Braci Fiidkow/ckich Z d ru k arn i  K  'Winiarza.


